
Ner 120. Kraków 25 Sierpnia —  Czwartek. Rok 1864.
Wyehodsi oodsiest^s ran© o godałnio 7ej.

roesnie
HOCJSOOWA w Krakowie . . . .  »Sr- 20 . . .  .
POOZTĄ w państwie Aiustryackłew „ 24 . . .  .

„ do P r u s .......................... ta!. 16 agr. 20 ,
,  Kaeaay niemieckiej . „ 21 „ 10
„ Praneyi i Anglii . frank. 108 . . . .

Włoch i Siwajcaryi „ 1 1 6 . . .
B , B e lg i i .............. „ 80 . . .  i

S u m e r  p o jed y n cay  kuBatuje 10 cen tó w .

kwartalnie miesięasnfe

• • 0 ® • • • ■ . . .  „ 2 e. 25
. tal. 4 sgr. 5 . . . tal. 1 sgr. 15
. .  6 » W . • • » 1 n 25
frank. 27 . . .  . . frsnk. 10

29 . . .  . . „ 10
„ 20 . . .  . - .  7

CZAS
Prenumeratę przyjmują*

liióro Administrated „Czasu* w Byaikn pod L. 39 w dows p. Kirtómayer* na dole, 
tadsUA wssystkie Ura-jdy poestowe ausuywikle, 

oaaoMSNlA (inseraty) wssslkiego rudaajn przyjmują sif es opłatą: od wiersis drobnego i 
jednonaowe wnieswaenie 8 centów, aa następne po 6 centów, ora* s* opłatę ca>ety 
tośoi stfplowej po 30 rantów od każdorazowego ogłossenia.

Prenumeratę i ogłossenia prayjmują: w  Wiednia: p. A. Oppelik, W ollśeile  
Na Francyę i Anglię: w  P a r y s a ,  p. L. Płoński, Boulevard du Prince E n g in e ,
tiiSTf s pieaiędsmi przesyłano być winny franco  do Adrsiniiitessyi „Czasu*, l i s t*  reklas.  ̂

syjoe nieaapieoaętowane nie sięgaj) frankowania. ia s ty  mefrsakawane nie ptsyjfeiyą A ę >  
s^eoetSMA na&yiane Red&keyi aie swraaaj) się i oissosone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
w Krakowie za miesiąc wrzesień 2 zł. 

od Igo września do 3 Igo  
g r u d n ia .............................. 6 zł. 70 c.

Z przesyłką pocztową w  Państwie austrya- 
efeiem za miesiąc wrzesień . . 2 zł. 25 c.
Od Igo września do 3 Igo Grudnia 8 zł.

Kraków 24 sierpnia.
Depesza telegraficzna przyniosła nam w czo­

raj wiadom ość o powrocie Województwa 
Augustowskiego pod zarząd Królestwa Pol­
skiego. Rozporządzenie to nie jest krokiem  
w yłącznie administracyjnym, lecz zarazem i 
politycznym. Jako krok administracyjny jest 
ono z tego względu pożądanem, ze jedną cząst­
kę krajów polskich wydobywa z pod pano­
wania systematu, którego ostatecznym celem  
jest, aby przez wynarodowienie i schizmę 
zabrane kraje zrównać z czysto m oskiew- 
skiemi prowineyami Rosyi; przez administra- 
cyę zaś, zacierającą nawet samą nazwę hi­
storyczno -  polityczną i niweczącą wszelką  
odrębność ziem tych od prowincyj rosyj­
sk ich , zerwać w szelkie w ęzły łączące Li­
twę i Ruś z Polską. Powrót w ięc Augustow­
skiego do Królestwa Polskiego daje temu 
województwu jakby rękojmię, jeżeli nie sza­
nowania polskości i katolicyzmu, to przy- 
mniejj bezpieczeństwa przed strasznemi 
środkami prozelityzmu religijnego i narodo­
w e g o , na jakie jest wystawioną Litwa pod 
rządami Murawiewa.

Jako krok polityczny, zwrócenie Królestwu 
Polskiem u jednego z województw w chodzą­
cych w skład jego i w  jego granice porę­
czone traktatami w iedeńskiem i, jest nieja­
ko powrotem do uznania owych traktatów, 
w tych przynajmniej warunkach, w  jakich 
wykonywane były przed powstaniem i na 
jakich poprzestawała m ilcząco dyplomacya 
zagraniczna, niedopominając się o dalsze 
wykonywanie praw zastrzeżonych nie tylko 
Królestwu kongresowem u, lecz w  pewnym  
stopniu także innym ziemiom polskim pod 
panowaniem cesarzów rosyjskich. Przez tę 
restauracyę granic Królestwa kongresowego  
gabinet petersburski zamierza widocznie 
wrócić do status quo ante. Nie potrzebował 
tego czynić przez wzgląd na państwa za­
chodnie, uczynił w ięc ze względu na Au- 
stryę i Prusy lub przynajmniej na jedno 
z tych ostatnich mocarstw.

Przypomnieć sobie należy, iż książę Gor 
czakow  w  odpowiedziach na noty trzech mO' 
carstw interweniujących w  roku zeszłym  
dyplomatycznie w  kw estyi polskiej, odma­
w ia ł obu państwom zachodnim z tytułu 
kontrahentów traktatu wiedeńskiego prawa 
wdawania się w sprawy P olsk i, a przyzna­
w a ł to prawo tylko trzem dworom roz­
biorowym , i pragnął wejść w  porozumienie 
się z Austryą i Prusami. Austrya pozostała  
w ów czas przy wspólnictwie z Francyą i An­
glią. D z iś , gdy ówczesne mniemane przy­
mierze trzech mocarstw od dawna przesta­
ło  istnieć, a między Austryą i Prusami przy-
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szło do ściślejszego związku, znikły zaś 
wszelkie od czasu wojny wschodniej datujące 
się n iechęci, jakie rozdzielały dwory wiedeń­
ski i petersburski,—  myśl urządzenia kra­
jów polskich, że niepowiem y rozstrzygnię­
cia kwestyi polskiej, na podstawie układów  
między trzema dworami rozbiorowemu', przy­
chodzi jako naturalne następstwo upadku 
powstania polskiego. N ie wiem y, czy po­
wrót Augustowskiego jest w ypływ em  tych 
u k ła d ó w , czy zarząd zo n y  z o s ta ł dla tego, 
aby usunąć wszelki pozór do poruszenia 
przedmiotu związanego z kwestyami terry- 
toryalnemi. Zawsze jednak uważać należy 
krok ten jako zostający w związku ze spra­
wą urządzenia Polski za porozumieniem się 
trzech państw zaborczych.

Przypuściwszy raz, że tak jest, powinni- 
jyśmy dalszych wyglądać w tym kierunku 
rroków , a to nietylko wnosząc ze słów  
General-  Correspondenz wczoraj przez nas 
podanych, a zapowiadających urządzenie 
Królestwa Polskiego, lecz oraz przypomi­
nając sobie noty hr. Rechberga do Peters­
burga w ysłan e, w  których Austrya g łó ­
wny k ład ła  nacisk na religijną stronę kw e­
styi polskiej. M ogła polityka dworu w ie­
deńskiego w tej lub owej kombinacyi szu­
kać zadosyeuczynienia interesom swoim ; 
zawsze jednak zasady wyrzeczone w roku 
zeszłym, muszą przewodniczyć niezmiennie 
jej działaniu, czy interweniowała łącznie  
z Francyą i Anglią w roku przeszłym , czy- 
by jak teraz zamknąć się m iała w e wspól­
nych naradach państw rozbiorowych.

Z takiego punktu widzenia zapatrujemy 
się na w cielenie napowrót województwa Au­
gustowskiego do Królestwa P olsk iego , jako 
na akt politycznej natury.

nia rozległej koresponaencyi pomiędzy komitetem 
Towarzystwa gosp. a jego członkami, co znowu 
pociągnęłoby za sobą bardzo znaczne koszta opła­
ty pocztowej, których przy coraz dotkliwszym bra­
ku funduszów w kasie Towarzystwa od czasu za­
wieszenia walnych zgromadzeń dorocznych, jako 
też przy ogólnem wycieńczenia obecnem pienię­
żnych zasobów w kraju, ani komitet Towarzystwa 
ani jego członkowie poaieśćby nie byli w stanie. 
Zważywszy tę trudność, komitet uprasza minister­
stwo o uwolnienie od opłaty pocztowej korespon- 
dencyi prowadzonej w przedmiocie zbierania dat 
statystycznych, dotyczących rolnictwa krajowego, 
z uwsgą że dla ubezpieczenia się, aby skarb pań- 
sta nie poniósł z tego powodu niesłasznego a- 
szczerbku, korespondeneye pomienione powinny 
ryć nieopieczętowane. Od uwzględnienia powyż­
szego przedstawienia zależy możność wywiązania 
się ze strony Towarzystwa gosp. odpowiednio do 
ważności i rozległości przedmiotu z zadan ia , do 
którego zostało wezwane.

K lęski, które przy ostatnim pożarze poniosło 
miasto Przemyśl, nie zaraz jeszcze, bo zapewne 
nie prędzej jak  może po upływie lat kilku zdo­
łają być zatarte, gdy tak wiele mieszkańców stra­
ciło całkowicie lub częściowo swe mienie i sie­
dzibę. Najwięcej jednak ucierpiał konwent 0 0 . 
Franciszkanów. Wprawdzie uratować zdołano mury 
kościoła, tak  że tylko dach zgorzał, ale za to 
klasztór i drugi dom jeszcze będący własnością 
księży zakonników zgorzał ze szczętem, tak, że 
ci pod gołem niebem prawie, w resztkach skle­
pień klasztornych od pożaru uratowanych mieścić 
się muszą. Tutejsza basa oszczędności postanowiła 
na wniosek dyrektora p. Krawezykiewicza udzie 
lić dotkniętym klęską pożaru mieszkańcom Prze­
myśla kwotę 500 zł. w. a. z czego 100 zł. w. a. 
wyłącznie na wspomożenie 0 0 .  Franciszkanów ku 
odbudowaniu zgorzałego klasztoru. Gdyby za tym 
przykładem poszły także inne gminy i korporacye, 
może dałby się zebrać fundusz wystarczający na 
tymczasową przynajmniej restauracyę murów kia 
sztornych, tak aby 0 0 .  zakonnicy na zimę mieć 
w nich mogli przytułek.

wojskowej Związku itp. nie ma przeciwników; ale 
co do głównej i zasadniczej kwestyi, co do n a­
czelnego dowództwa innego są tu zdania. Proje­
ktowi pruskiemu zarzucają, że podział władzy 
wojskowy, czyli proponowany dualizm de facto, 
prowadzi wprost do pruskiej hegemonii. Austrya 
bowiem miałaby w takim razie na południu, a 
gdyby i Saksonią p id jej poddano zwierzchnictwo, 
w swym dziale same większe państwa średnie, 
które zawsze miałyby więcej samodzielności od 
tych wszystkich państewek, z którychby się prze­
ważnie składał dział praski. Bawarya, Wirtem- 
berg, Badeńskie, nawet nie licząc Saksonii, stano­
wiłyby z Frankfurtem , Homburgiem i Darmstad­
tem tak znaczną grupę państw , że wpływ na nie 
byłby nie bardzo wielki albo przynajmniej nie 
łatwy do wywierania. Prusy daleko łatwiejszą mia 
łyby sprawę z licznemi wprawdzie ale miniaturo- 
wemi np. saskiemi lub anbalckiemi państewkami, 
które oddawszy swe kontyngensa pod zwierzchni­
ctwo pruskie, stałyby się szczególniej w razie grani­
czenia z Prusam i, prostymi ich w asalam i; a nie 
rodlega wątpliwości, że byłby to pierwszy krok 
o ich zupełnego do Prus przyłączenia, czyli tak 

zwanej dziś w języku politycznym aneksyi.
Wiedzą tu dobrze o tern, i temu to reformy 

wojskowe p. Bismarka tak mało się tu podobają, 
jak w zeszłym roku parlamenrarne projekta hr. 
lechberga.

Rada państwa ma być zwołana na 24ty lub 25ty 
października.

I 01ESP0IDBBETA CZASU.
Lwów 23 sierpnia.

(z.) Ministerstwo handlu wezwało komitet To 
warzystwa gospodarskiego tutejszego, równie jak  
i inne Towarzystwa gospodarskie całej monarchii, 
do zbierania za pośrednictwem członków Towa­
rzystwa dat statystycznych dotyczących rolnictwa 
i przemysłu krajowego. Zebrane tym sposobem 
ze wszystkich stron kraju daty statystyczne dały­
by najwierniejszy obraz rozwoju i stanu rolnictwa, 
a zarazem jego niedostatków i potrzeb, zaczem i 
kierunku, w którym w przyszłości przyjśćby mu 
w pomoc należało. Doświadczenie nauczyło, że 
daty podobne zbierane z urzędu, w pewnych spe- 
cyalnych administracyjnych celach, nie m ają ni­
gdy rękojmi dokładności po sobie, i częstokroć 
bywają m ylne, albowiem rozmaite okoliczności 
mogą w takim razie wpływać ca wprowadzenie 
w obłęd zbierających takowe urzędów, a w sku­
tek tego sprowadzić niedokładność rezultatów. 
Przeciwnie podania uczynione przez znawców wy­
łącznie oddanych temu zawodowi, jak  członkowie 
Towarzystwa gospodarskiego, obznajomionych jak  
najdokładniej z miejscowościami, które zamieszku­
ją  i w których od lat wielu oddają się rolnictwu, 
podania zbierane zresztą w celu ściśle naukowym 
muszą mieć z natury już rzeczy najpewniejszą rę 
kojmię dokładności. Z praktycznej jednakowoż 
strony rzecz biorąc, zachodzi pewna trudność, na 
którą komitet Towarzystwa gosp. w odpowiedzi 
swej zwrócił uwagę Wys. ministerstwa. Przepro­
wadzenie należyte sprawy tej wymaga prowadze-

23 sierpnia.

— r. Zły humor p. Bismarka, o którym wczo­
raj była mowa, ma być w związku z projektem 
częściowej reorganizacyi Związku przez niego wy­
pracowanym, lecz dotąd zalecanym bez skutku 
tutejszemu rząd ow i. Jak  w zeszłym roku Austrya 
zamierzała zreformować Z w ią zek  przez to, że za­
miast bundestagu proponowała dyrektoryum z Izbą 
monarchów i delegowanych, tak dziś próbują Pru­
sy ze swej strony przekształcić Związek głównie 
na swą korzyść; głównie bowiem chodzi projekto­
wi pruskiemu o reorgacizaeyą pod względem woj­
skowym. Prusy dążą do dualizmu i dla tego wno­
szą oddanie dowództwa nad wojskami związko- 
wemi dwu mocarstwom, w północnych Niemczech 
Prusom a w południowych Austryi. Kontyngensy 
reszty państw uległyby zmianie, organizacyi woj 
skowej obu państw odpowiedniej, podlegałyby ści­
ślejszej kontroli Związku i mocarstwa Związek 
tamże reprezentującego, w wojnie zaś słuchałyby 
jednego dowódcy. Obok tego chodzić ma także o 
jednakowe, ile tylko można uzbrojenie, regulamin 
i komendę w obu grupach: tak północnej jak  po­
łudniowej, aby tym sposobem przygotować na 
przyszłość działanie mieszanych oddziałów woj 
skowych.

Ostatni punkt reformy nie napotyka tu trudno 
ści; owszem rozumieją tu korzyść pewnej jedno- 
stajności pod względem wojskowym, inaczej bo­
wiem tak różnorodne żywioły, jakie stanowią woj­
ska mniejszych państw niemieckich, połączone ra­
zem w większe oddziały podczas wojny, zaledwie- 
by wytrzymały próbę. Opinia publiczna i powagi 
w świecie wojskowym jednomyślnie zgadzają się 
na to. W tym więc punkcie, o ile p. Bismark wy­
stępuje przeciw bawieniu się w żołnierza małych 
książąt niemieckich, przeciw owej różnorodności

W i e d e ń  23 Sierpnia. Wczoraj rano odbyła 
się na placu Schmelz rewia na cześć króla pru­
skiego. Cesarz JMĆ sam dowodził zebrauem woj­
skiem w liczbie 20 batalionów, 13 szwadronów i 
16 bateryj. O godzinie l i te j  monarchowie zwie­
dzili centralną szkołę ekwitacyjną. 0  godz. 3ciej 
rył obiad w Śchóubrunie na 35 osób, o 5tej dwór 
wraz z gościem swym osobnym pociągiem zrobił 
wycieczkę do Laxenburgu, gdzie po zwidzeniu 
parku nastąpiła herbata. Pobyt króla w ScbSn- 
brunie, powiada Wiener Ztg., zapewne się o dzień 
przedłuży.

Cesarz JMC. rozkazał, aby wszystkim żołnie­
rzom, którzy wczoraj występowali na rewii przed 
królem pruskim, począwszy od feldwebla na dół 
wypłacono natychmiast pięciodniową płacę.

— W ostatnim zeszycie tygodnika die Reform, 
czytamy artykuł charakteryzujący politykę w e­
wnętrzną w Austryi, który tu bądź w treści bądź 
w główniejszych ustępach podajemy:

Z tego, że półurzędowe organa i inspirowani 
korespondenci zagranicznych dzienników bardzo 
gorliwie się zajmują wewnętrznymi politycznemi 
stosunkami austryackiemi, można wnosić, iż wre- 
szeie przemagać zaczyna przekonanie, że raz przyj­
dzie do załatwienia wprawdzie nader trudnych, 
ale najważniejszych zagadnień wewnętrznej poli­
tyki austryackiej.

Uważamy to za szczęście, powiada die Reform  
że krótki świetny, wojenny epizod nie zrobił zu­
chwałymi naszych urzędowych polityków, zwłasz­
cza że b j ł  czas kiedy się na coś podobnego za­
nosiło, ale na szczęście w porę jeszcze zwrócono 
uwagę na odwrotną stronę; nasuwa się bowiem 
myśl, jakieby kłopoty mogły spotkać Austryą gdy 
by wojna nie była się ograniczyła na tak ciasne 
granice, lub gdyby nie była się skończyła tak po­
myślnie i prędko, albo gdyby mocarstwa zacho 
dnie wdały się były w obronie Danii a i Włochy 
wciągnęły były do walki. Zresztą nasuwa się tak­
że pytanie, jakie korzyści ma Austrya z wojny 
duńskiej; a odpowiedź łatwa: Oprócz sławy wojen­
nej żadnej korzyści; owszem widoczne szkody. 
Austrya znajduje się w takiem położeniu, w ja ­
kiem jeszcze nigdy nie była, t. j. służy pruskim 
ambieyom i ich chęci rosszerzeaia swych granic; 
z mocarstwami zachodniemi jest w bardzo na­
piętym stosunku; średnie i małe niemieckie pań 
stwa odstręczyła od siebie; Prusom podała dłoń 
przeciw Związkowi, który niedawno zreformować 
zamierzała. A za to wszystko Austrya nic nie zys­

kała, chyba ogólne przyrzeczenia pruskie, które 
nigdy się me spełnią, a gdyby się spełnić miały, 
byłyby największem nieszczęściem Austryi.

Wykazawszy w ten sposób, że wojna duńska 
nie uprawniała do mniemania, jakoby wszystkie 
trudności i niebezpieczeństwa Austryi były usu­
nięte, artykuł zwraca się do polityki wewnętrznej. 
Polityce wyczekiwania sprzyjało dotąd szczegól­
niejsze, wcale niespodziewane szczęście. Kiedy o- 
głoszono konstytucyą lutową, trudno było wierzyć, 
że będzie miała cztery lata pokoju na swe urze­
czywistnienie. Tradno było naówczas pomyśleć, 
aby Piemont spoczął na wawrzynach, a Cesarz 
Napoleon zaprzestał dalszego urzeczywistnienia i- 
dei napoleońskich. Pomimo spraw, które później 
na jaw  wystąpiły, a nawet wojny na Północy 
szczęście sprzyjało politykom lutowym.

Tymczasem ludność zadaje tymże politykom 
ważne zapytanie: Cóżeście w tym czasie, w któ­
rym wam tak bardzo sprzyjało szczęście, uczynili 
dla rozwiązania uczynionego wam zadania? Na to 
pytanie odpowiadają fakta, na które każdy patrzy 
głośnem „uic.“ Istotnie powiada die Reform, nic 
nie zrobiono dla wewnętrznego wykończenia Au­
stryi, a czego tak bardzo potrzebuje. W drugiej 
połowie r. 1864 stoimy na tern samem miejsca, 
co z początku 1861. W takiej stagnacyi tkwi już 
cofnięcie się w stocz.

Artykuł zwraca potem uwagę na stan krajów 
koronnych w chwili ogłoszenia konBtytucyi luto­
wej, a stan ich teraźniejszy. W chwili ogłosze­
nia konstytucyi lutowej Weuecya obsadzona była 
jakby dopiero zdobyta prowineya; siła wojskowa 
była prawie jedynym węzłem łączącym ten kraj 
z monarchią. Stan ten trwa dotąd, a dotąd nic 
nie przedsięwzięto dla organicznego połączenia 
Wenecyi z państwem jako całością. W chwili o- 
głoszenia i wprowadzenia w życie konstytucyi lu­
towej Dalm&eya była krajem całkiem spokojnym, 
silnie trzymającym się punktu środkowego pań­
stwa; teraz stosunek ten znacznie się zmienił, co 
tem jest smutniejszem, że nieprzyjaciele Austryi 
szczególniejszą uwagę zwracają na Dalmaeyą. W 
chwili zaprowadzenia konstytucyi lutowej prote­
stowały Węgry przeciw rozporządzeniu, pod które 
poddać je  chciała ta ustawa zasadnicza. Prawa 
konstytucyjne węgierskie zostały zawieszone, ale 
z wyraźnem zapewnieniem, że wkrótce nastąpią 
usiłowania w celu załatwienia nieporozumień pod 
względem prawa publicznego w drodze konstytu­
cyjnej. Cztery lata pokoju upłynęły, a na W ę­
grzech nie posunęliśmy się ani na krok naprzód; 
przeciwnie same organa półurzędowe wyznają, że 
naprężenie jest -większe a opozycya wzmogła się 
w głąb.

Konstytucyą lutową powitano jako upragniony 
środek do organicznego połączenia ludów austry- 
ackich; do uwolnienia z więzów obfitych sił mo­
narchii i ich rozwinięcia, do przywrócenia i usta­
lenia kredytu, do podniesienia znów Austryi na 
stopień potęgi, który dawniej zajmowała wieki 
całe. Nadzieje te się nie spełniły. Wewnętrzne 
rozdwojenie większe jest niż dawniej, konstytu­
cyjne urządzenia prawne, przez które koestytu ya 
staje się dopiero prawdą, są zawsze jeszcze tylko 
pobożnemi życzeniami, kredyt się nie poprawił, 
dobry byt mieszkańców nie podniósł się ale upadł. 
Austrya nie odzyskała jeszeze swego dawniejszego 
świetnego i imponującego stanowiska.

Kto temu winien? Zapewne nie samo tylko mi- 
nisteryum, lecz i reprezentacya państwa, a mia­
nowicie Rada państwa w wysokim stopniu. Kor- 
poracya ta mająca tak wielkie zadanie nie roz­
winęła żadnego politycznego charakteru, i dla te­
go nie stworzyła żadnej polityki. Nietylko daleko 
pozostała poza swem zadaniem, ale nawet nie 
odważvła się choćby tylko dotknąć się tego za­
dania. Rada państwa przyjęła także politykę wy­
czekiwania i urzędowała tymczasem j&ko parla­
mentarne bióro ministerstwa.

Tak więc Austrya nie jest gotowa, a w najw a­
żniejszych* swych sprawach pozostała w tyle, a 
przytem nie polepszyły lecz,przeciwnie pogorszyły 
się i zewnętrzne stosunki. Żadna z grożących eu-

Niech Araby skwarem spiekłe 
Miotają blużnierstwa wściekłe 
Przeciw słońcu, co ich pali; _
Próżne wycia, marne wrzaski!
Wrą pod ich nogami piaski 
Słońce posuwa się dalej!...

I .
Młodość Ostoi. Porwanie go przez CzerJciesa i uwie­

zienie na Kaukaz.
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch boży, 
A całość sama się złoży. “

Było to w r. 1851 ’). Z małem zawiniątkiem na 
plecach, posiniałych od cybucha ojcowskiego, 
z kilkn złotówkami w kieszeni, i z boleścią w ser­
cu, porzuciłem dom rodzinny. Chciałem się udać

•) Dawniejsze dzieła Gordona: „Obrazki caryzmu“ 
i „Sołdat* wyszły w różnych wydaniach, tudzież w 
przekładach na języki czeski, rosyjski, francuski i 
niemiecki. Autor zastrzega sobie prawo przedruku i 
przekładu na obce języki-

’) Czerpane z opowiadania ziomka naszego, znane­
go , przy Szamylu pod nazwiskiem: Jusufa  Ostoi, 
który w ostatnich czasach, będąc powstańcem w Polsce, 
popadł w ręce rosyjskie; jako też z wielu innych podań 
i wiarogodnych źródeł. • (Przyp. autora.)

do Warszawy, gdyż ojciec wysłał tam najukochań­
szą mą m atkę, której miejsce zastąpiła w domu 
niejaka panna Aleftyna Kociołek, p r i m a -donna 
teatru prowincyonalnego.

Panna Aleftyna grywała na gitarze, śpiewała czu­
łym głosem; a kiedy tatko z polowania wracał 
w orszaku przyjaciół myśliwych, urządzała nocne 
biesiady, nieszczędząc w ina, kart i słodkich u- 
śmiechów.

Byłem pod tę porę studencikiem 2ej klasy, naj­
starszym z rodzeństwa. Kochałem dwie małe sio­
strzyczki, i biegałem koić żal mój obok naszej 
staruszki, poczciwej sługi, ilekroć razy, po ran- 
Dych pacierzach, nie mogliśmy doczekać się śnia­
dania.

Staruszka potrząsała smutnie głową, szepcąc coś 
do siebie; siostrzyczki głodne i stęsknione kwiliły 
żałośnie; — ja  tylko sam milczący, wpatrywałem 
się dumnie w święte oblicze m atki, poglądającej 
poważnie ze złoconej ramy.

Ale portret milczał, i smutno patrzał na nas
wszystkich...

Służąca powiedziała mi raz w tajemnicy, że Alef­
tyna jest przyczyną naszego nieszczęścia. Od da­
wna ito przeczuwałem. Otóż, gdy się sposobność 
nadarzyła, zwymyślałem przybraną macochę.

Czegóż nie dokaże zalotnica, używająca tkliwych 
słówek, pieszczot, umiejąca nawet płakać kiedy 
zechce?... Aktorka celowała w tych sztukach, roz­
ciągnęła nad mym ojcem panowanie, zmuszony 
byłem uciekać z pod rodzinnej strzechy — aby do 
niej więcej nie powrócić!...

Czyż mógłem przewidzieć wówczas, że z koleb­
ki wstępuję na tułactwo? że przyjdzie się błąkać 
po Bzerokim świecie, spędzić najpiękniejszą mło­

dość w pośród nieznanych ludów, pod nieznanem 
niebem?...

A jednakże tak się stało. Skryte są wyroki 0 - 
patrzności!...

Obejrzawszy się po ras ostatni na domową za­
grodę, zalatywał mię jeszcze brzęk strun, poru­
szanych ręką Aleftyny, i donośny acz chrapowaty 
głos ojca mojego, nucącego ulubioną zwrotkę:

„Każ przynieść wina mój Kurdeszu miły!“...
To było wszystko, co uniósiem na pożegnanie. 

Wierny Fidel, piesek pokojowy, 0n tylko wypro 
wadził mię poza wrota dziedzińca; lecz widząc, że 
za daleko idę, zawrócił się z powrotem.

Pozostałem sam na bożym świecie.
Skarby moje składały : srebrny krzyżyk i me­

dalik poświęcony z Częstochowy; troszkę drobnej 
monety, w którą mię dziadzio pułkownik zaopa 
trzył na wydatki szkolne; tudzież ze złoconemi 
brzegami Pielgrzym z Dobromila.

Ujrzałem się na drodze publicznej wiodącej do 
Sochaczewa. Wieczór się zbliżał, nastała też nie 
zadługo szara pom roka, znikły powoli wieże ko­
ściołów Łowicza, i nic oprócz drzew nie widzia­
łem. Drzewa te przybierały coraz inne, fantasty­
czne, lecz straszliwe formy, które mię przerażały. 
Zbierałem jednak całą odwagę, aby wędrować 
dalej; na widok zaś jadących lub idących podró­
żnych, schodziłem z drogi.

Utrudzony, zasnąłem wreszcie pod krzakiem, 
lubo nie bez trwogi; gdyż każdy silniejszy powiew 
wiatru, szum liści, budził mię z uśpienia, i zdało 
mi się słyszeć złowróżbne szepty koło siebie.

Ranek zapowiadała różana jutrzenka.
Wkrótce gorejące promienie słońca ozłociły Bzu­

rę, tę żywą wstęgę, przepasującą zielone łąki i 
pola. Ruiny zamku sochaczewskiego, na którym

Pliehtowie kasztelani zasiadali, zajęły moją uwa­
gę; most na rzece zdawał mi się być arcydzie­
łem, a szosa, ze swojemi malowanemi baryerami, 
szczytem doskonałości!

Gdy tak wielbiłem w duszy tę czarowcą deko- 
racyę natury i sztuki, zbliża się do mnie muzuł­
manin przy kindżale, żle po polsku mówiący, któ­
ry wypytawszy mię zkąd jestem, dokąd dążę, i o 
inne okoliczności, zaprowadził na drugi koniec 
miasta.

Alabenda — było to imię jego — zatrzymawszy 
się przed miejscową oberżą, ukazał schludny do- 
mek stojący naprzeciwko, gdzie kwaterował jego 
pan, rotmistrz, a zarazem m u lta  (ksiądz) Czerkie- 
8ów, nazwiskiem Abduła-Beg.

W czasie naszej rozmowy sam rotmistrz ukazał 
się w oknie, dając jakieś rozkazy niezrozumiałym 
językiem swojemu słudze. W tejże samej niemal 
chwili zbliżyła się do rotmistrza piękna, jasna 
główka młodej kobiety, która, postrzegłszy mię 
studencika stojącego na ulicy obok Alabendy, o- 
dezwała się wdzięcznie po polsku; usłyszawszy 
zaś kilka uprzejmych słów w odpowiedzi, zapro­
siła mię do siebie.

Wszedłem więc do domu Czerkiesa.
Abduła-Beg był to mężczyzna w sile wieku, 

mógł mieć najwięcej około lat trzydziesta kilku. 
Wzrostu średniego, z długą czarną brodą, w bo 
gatym stroju wschodnim, z wzrokiem bystrym a 
przenikliwym; zresztą dosyć przyjemnej powierz 
chowności.

Młoda Polka, jak  się później dowiedziałem, 
Warszawianka, Andzia Szym   uderzającą sta­
nowiła z nim sprzeczność. Była to piękność lotna, 
nikła, eteryczna, blondynka z szafirowem okiem i 
tkliwem wejrzeniem.

Abduła-Beg prfyjął mię łagodnie i gościnnie, 
poczęstował kawą i wybornem śniadaniem; po­
czerń oświadczył, że jeżeli chcę się udać sam dS 
Warszawy, to mogę mieć łatwo wypadek; że do 
Warszawy jest bardzo daleko, lecz że on mię 
z sobą zabierze i że tym sposobem dostanę się do 
matki. « . .

Uszczęśliwiony obietnicą, dzień cały przyjemnie 
mi zeszedł. Dziecko, jakiem  byłem, łatwo pocie­
szyć. Przebrano mię po czerkiesku, co mię ba­
wiło; owe galonki tak mi się podobały! wreszcie 
sama Andzia mówiła, że mi były do twarzy.

Nazajutrz pojechaliśmy konno do hrabiny w 
R esz  gdzie nas bardzo dobrze przyjęto. In ­
nego dnia ruszyliśmy z wizytą do Gawłowa, do 
młodego obywatela i dosyć przystojnego, co miał 
żonę z teatru warszawskiego. Słowem, cz&s nam 
dość wesoło upływał na zabawach polowaniach, 
i t. d.

Opiekun mój przygotowywał się tymczasem do 
wyjazdu. Sprowadził nowy powóz, rozmaite spra­
wunki podróżne, co mię wielce cieszyło; gdyż 
poza tem wszystkiem obraz matki przedstawiał 
się mej wyobrażeń Pragnąłem jak  najprędzej u j­
rzeć się przy niej. '

Wyruszyliśmy nareszcie z Sochaczewa. ADauła- 
Beg z Andzią wzięli mię pomiędzy siebie, Alaben­
da zajął miejsce służącego.

Jechaliśmy dnie i noce, popasali i znowa je ­
chali, a Warszawy nie było widać, i spostrzegłem 
się dopiero po niewczasie, że gdzieindziej jad ę ; 
obawa zaś i niedoświadczenie dwunasto-letniego 
chłopca nie przedstawiały środka ratunku.

Po opuszczeniu granic Polski, doświadczając roz­
maitych drobnych przygód, bliscy nieraz stoczenia 
bójek z powoda awantur podchmielonego Alaben-
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ropejskich kwestyj nie jest rozwiązaną codzień 
nastąpić mogą niebezpieczne zawikłania i zatargi. 
Niebezpieczeństwo to zaczynają, jak się zdaje, 
pojmować i optymistyczni półurzędowcy, i dia te­
go jednogłośnie domagają się czynnej polityki, 
domagają przywrócenia stanu konstytucyjnego po 
krajach, żądają, aby z Deakiem rozpocząć roko­
wania, ażeby konstytucya stała się prawdą. Zda­
je się więc, że coś ma nastąpić. Szczególniejsza 
rzecz, że z tem zanoszeniem się na politykę czyn 
pą wiąże się wiadomość, że p. Schmerling uda 
się na nrlop; a nie brak głosów, które ztąd w y­
ciągają różne wnioski, tak, że znów poczynają się 
już lameutaeye nad tem, że konstytucya jest w 
niebezpieczeństwie.

R eform  powtarza przy tej sposobności poprze­
dnio już raz wypowiedziane zdanie, że żleby było 
z konstytucyjna zasadą w Austryi, gdyby jej ist­
nienie lub upadek zależał tylko od śmiertelnej o- 
soby p. Schmerlinga. W końca zbija artykuł zda 
nie, jakoby pojednanie się z Węgrami pociągnęło 
za sobą absolutyzm w inoyeh krajach.

—  F rem denbla tt  donosi, że komitat backi zło 
żył u stóp tronu adres z prośbą, o zwołanie wę 
gierskiego sejmu. Adres tea miano uchwalić na 
jeneraluej kongregacyi tegoż komitatu z d. lSgo  
b. m., razem z uchwałą wyrażenia życzeń JCMei.

—  Od paru tygodni zasiada już w Wenecyi ko­
ni i sya, z łona kongregacyi centralnej wybrana, 
zajiunjaca się rewizyą dawnych ustaw krajowych, 
dotychczas jeszcze obowiązujących, a której zada­
ni m jest wyłączenie przestarzałych i niezgodnych 
z potrzebą kraju nstaw i przedstawienie wniosków  
celem uzupełnienia niedostatków prawodawstwa 
w tea sposób powstałych. W tych dniach komisya 
ukończyła swe prace; pytanie zachodzi tylko, czy 
przedłożenie projektów do nowych ustaw, mają­
cych zastąpić wyłączone przez komisyę przepisy, 
przekazaaem będzie kongregacyi centralnej, czy 
też sejmowi krajowemu, z natury rzeczy do takich 
czynności powołanemu. Sprawa ta wkrótce winna 
być rozstrzygniętą, niektóre bowiem z pomiecio­
nych ustaw dotykają najżywotniejszych interesów 
kraju, np. prawo o pastwiskach, o rybołówstwie, 
nie mogą przeto długo zostawać w zawieszeniu.

P r a i y.
Piszą z Poznania co następuje pod dniem 22

sierpnia: .
Na rogu Starego Rynku i ulicy Jezuickiej w Po­

znaniu przy domu p. radzcy miejskiego Aua, znaj 
dnje się na samym narożniku prześliczny posąg 
N. Panny, dzieło jednego z licznych rzeźbiarzy e- 
poki chrzf ścicńskiej, którą tym, co uajpierwszą na 
nię nowszych czasów zwrócili uwagę, spodobało 
się uazwf.ć wyłącznie z razu „gocką", potem „gier- 
mańską", kióra preeci ż nie samych tylko Niem 
ców i w samych Niemczech miała reprezentantów, 
ale do naszych dni dochowała najświetniejsze po­
mniki rzeźby, architektury i malarstwa, wa Fran- 
cyi, Hiszpanii, w Anglii, w Czechach i w Polsce, 
której ostatniej choćby jeden Wit Stwosz Krako 
wiania stanie za całą szkołę. Otóż śliczny posąg 
N. Panny z wieków średnich dochował się dotąd 
na narożniku wspomnianym, na wysokości pierw­
szego piętra, pod nim daszek osłania ścięty naro­
żnik. Zdaje się, iż deszcz ściekający z daszka 
Spłukał z czasem ciemną farbę z tynku na murze 
narożnika, tak, że wapno zabielało, a ściek spły 
nął w konfiguracyi podobnej mniej mięcej do Zba 
wicielą rozpiętego na krzyża, naturalnie w bardzo 
mglistych i niepewnych zarysach. Być nawet mo­
że, iż tam kiedyś rzeczywiście był malowany na 
murze wizerunek Zbaw iciela, który z czasem 
spełzł, i który przy restauracyi domu tynkiem i 
fiib ą  zamazano, i że farba na dawnsm malowa­
nia mniej szczelnie przylegając, zwolna deszczem  
się spłukała. Może też dawniej tamże był krzyż 
z blachy zawieszony, a później zdjęty, tak, że po­
wietrze na przestrzeń zasłoniuną inaczej działało 
niżii na wystawioną na wszystkie działauia atmo 
sfery. Może być, iż saletra, jak to bywa przy sta­
rych budowlach, w tej właśnie figuracyi się prze­
biła przez mury; najwięcej do prawdy podobna, 
że to zwykły grzyb mury toczący. Koniec końcem 
zeszłego tygodnia, przy blasku księżyca i lamp 
gazowych uderzyła ta figtiracya wieczornych prze­
chodniów tak dalece, iż stawali i tłumy zaczęły 
iej się przypatrywać. Naturalnie, iż stąd powstało 
utrudnienie komuuikacyi, wstrzymujące przejazd, 
który zresztą w Poznania jak w każdem większem  
mieście peryodycznych dozna utrudnień już to 
przez rozrywanie bruku, przez potrzebne naprawy, 
budowy, gdzie przez kilka miesięcy biuk zalega 
,ą cegły, drągi, płyty kamienue dla przyszłych 
trotoarów itp., kurz ze ścian rozwalanych odstra­
sza od przeprawy, a baryery żelazne, zagradzając 
przechodniom drogę, każą gdzieś daleko szukać 
miejsca, którędy kurz i zawady można okrążyć.

Otóż faktycznie na wspomniouym narożniku wy

stąpiła plama jasna Da ciemnym murze, mająca 
podobieństwo do figury Zbawiciela, wielkości tro­
chę więcej niż naturalnej. Przy bujnej wyobraźui 
nie ograniczono się na tem, co wyraźnie się ryso­
wało przed oczyma, lecz ten i ów z ludu chciał 
coś więcej dopatrzeć i tłómaczył zjawisko w spo­
sób nadprzyrodzony, a z domysłów zaczęły się 
tworzyć powieści, które, krążąc pomiędzy ludem, 
coraz więcej sprowadzały widzów. Z rozkazu po- 
licyi w nocy z soboty na niedzielę cały tynk z na­
rożnika zdrapano. Nazajutrz lud przypatrując się 
miejscu, gdzie dawniej coś było, spostrzegł obok, 
z drugiej strony Harożnika, takąż konfiguracyą N. 
Panny. W każdym razie początek jej jest zape­
wne tenże sam, co zdrapanej z drugiej strony fi­
gury. Wieczorem, kiedy plamy jasne ze spokoj­
nych cieni w y r a ź n i e j  i fantastyczniej występowały, 
zebrało się znów dużo ludu, a zapewne jako przy 
święcie więcej, niż poprzedniego wieczoru, tamując 
przejście. Władze uznały za stósowne przedsię 
wziąć środki przeciw temu; polieya i nieco w oj­
ska. kilka patroli na miejsca się ukazało.

W ciągu wieczoru nastąpiły aresztowania. Po­
dobno chłopcy dopuszczali się swawoli, a nawet 
rzucano kamieuiaroi; z diugiej strony używano 
kolby, między innemi pewną kobietę uciekającą, 
na ulicy Jezuickiej w samym progu domu, do któ­
rego się schroniła, stłuczono w ramię. Po dziesią­
tej wojsko przybyło kłusem; na ulicy Wrocław­
skiej pędził jeden patrol lud do Rynku, drugi za­
trzymywał ściganych od ulicy Gołębiej. Podobno 
około godziny 1 lej cztery kompanie zajęły Ry-
nek. .

Z uwagi na to, z czego dzisiaj w pewnym kie 
ranku wyrabiają, dla braku maieryału poszukiwa 
oego, kapitał polityczny, rozwiedliśmy się nad te 
mi zajściami, które ze strony ludu polskiego nie 
mają tutaj uajmuiejszego politycznego' znaczenia 
Ufamy zdrowemu zmysłowi publiczności naszej 
że każdy, ile zdoła, przyczynić się zechce ze swej 
strony do powstrzymania niewczesnej ciekawości 
i do'zapobieżenia, by s ę nie powtarzały groma­
dzenia na Rynku mogąca za sobą pociągnąć dal­
sze wkraczanie władz cywilnych i wojskowych, a 
z niem skutki, nad któremiby po niewezssie przy­
szło nam ubolewać.

Któraś z gazet niemieckich *) zauważała, że
das bigotte Volk" zbierał kawałki muru owego 

narożnika na pamiątkę. Mur zdrapano z rozkazu 
policyi, przynajmniej z jednej strony, gdzie był 
dostępny; ustanie więc zgorszenie dla wolncmyśl- 
nych"i światłych, których przecież pocieszać po­
winno żc lud polski w Poznaniu czyni to jedynie 
na pamiątkę, podczas kiedy rzekomy oświecony 
niemiecki w Berlinie rozbija się jeszcze o krew 
uajpodlejszych zbrodniarzy, którą zresztą za bi zę 
cz^cą monetę sprzedawali pomocnicy urzędu wy- 
konawczego dla sądowych wyroków, a to nie na 
pamiątkę, ale z ciemnego zabobonu i w przeko­
naniu*, że mu szczęście przyniesie. Takie to ro 
biono gieszefty tego lata i takie cuda przypisują 
tam krwi pospolitych morderców. „Trzeba było 
doprawdy widzieć, aby uwierzyć." _ _

Zostawmyż więc każdemu tę właściwość, która 
drugim nie szkodzi, i bądźmy przekonani, że je ­
szcze dużo wody upłynie, zauim ludzie rodzić się 
będą od razu filozofami, jak proponował któryś 
reformator w Journal Am usant

 25te Posiedzenie sądu w procesie Poloków wBer
l nie d. 19 sierpnia.

Przewodniczący Bttchtemann zagaja posiedzenie 
po godzinie 9ćj. . . . .

Naprzód opowiada tłómacz treść wczorajszćj dy 
skusyi w języku polskim , poczem przystąpiono do 
wysłuchania prezesa policyi Biirensprnnga w zglę­
dem sposobu znalezienia papierów Gnttrego. Świa­
dek zeznaje: Papiery znajdowały się w kufrze i 
to zwinięte w różue zw oje, wedle tego, jak je  u 
rrędnicy w różnych pokojach zabrali. Po otwar 
ciu zwojów okazało się, że niektóre papiery hyły 
to tak zwane komitetowe, inne zaś należały do 
p. Gnttrego, i że zapewne przez niego zostały zło 
żone jako depozyt u hrabiego Diałyńskiego. N ie­
które papiery Gnttrego leżały rozproszone, inne 
zaś zwłaszcza dawniejsze były obwinięte w szary 
papier. Oprócz tego znaleziono nie większy jak 
cal kwadratowy kawałek, zawierający znany list 
Bakunina do Guttrego i odpowiedź tegoż. Pakie- 
cik ten był opieczętowany 1 zdawało s ię , jakoby 
go złożono w depozycie hr. Działyńskiemu, i to 
tak, że hrabia nie wiedział o jego treści. Nastę- 
puie rozgatunkowałem papiery wedle mej znaj o- 
mości 8tósnnków i osób. Niektóre z nich miały 
adresy, inne nie, ale z treści mógłem wnioskować 
o właścicielu. Znalezono list Seweryna Elżanow  
skiego, datowany z Paryża; przyjąłem, że należy 
do papierów Guttrego, ponieważ kiedy ten list był

*) Ostdeutsche Ztg  napisała to w artykule temu 
przedmiotowi poświęconym. (Lłod Cz.)

lisany, hr. Działyński nie zajmował się jeszcze 
polityką.

Obżałowany Maksymilian Jackowski oświadcza: 
Jyłern obecny przy rewizyi w pałacu Działyńskie- 

go. Znaleziono między innemi także pakiecik w 
szary papier zawinięty i na moje zapytanie od­
powiedział mi hrabia, że papiery te należą do 
Guttrego.

Następuje wysłuchanie znawcy profesora Cybul­
skiego z Wrocławia.

Przewodniczący: Przedewszystkiem zapytać się 
mną muszę względem pańskićj działalności poli- 
tycznćj. Brałeś pan kiedykolwiek udział w rządo­
wi nieprzyjaznych demonstracyach, szczególnie w 
r. 1847 i 1848?

Świadek: Nie. Sprawozdania policyjne, o któ­
rych słyszałem, są od początku do końca fałszy 
we, i dziwię się, że tak wielką zdradzają nieświa 
domość ówczesnych stósuuków. Co się tyczy uwol­
nienia Polaków z moabickiego więzienia, nastąpi­
ło ono za amnestyą królewską; o tem wie każdy. 
Legion polski nie istniał wtedy jeszcze, utworzył 
się kilka dni późnićj. Polscy studenci utworzyli 
legion, a jak niemieccy profesorowie mieli komen­
dę nad niemieekiemi studentami, tak samo odda­
no mnie komendę nad polskimi studentami. Tym­
czasem oprócz studentów zameldowało się jeszcze  
wielu innych Polaków, a ponieważ nie mógłem  
zezwolić na ich przyjęcie, udałem się do prezesa 
policyi. Ten udał się do J. K. Mości zmarłego kró­
la i przyniósł mi odpowiedź, że J. K. Mość nietyl- 
ko pochwala utworzenie legionu polskiego, ale że 
nawet legion ten będzie miał zaszczyt obsadzić 
zamek królewski. Odpowiedziałem, że gwardya 
narodowa tego nie dopuści i z zamku nie wyj­
dzie; prezes policyi wątpliwość tę również podzie­
lał. Do tego więc nie przyszło. Poszliśmy nastę­
pnie do Molkenmarkt i otrzymaliśmy tam stare 
pałasze. Prezes Minutoli powiedział przy tćj spo­
sobności mowę do nas, przyniósł swój stary pa­
łasz, pochodzący jak mówił z wojen 13go roku, 
którym mnie opasał. Pałasz ten jeszcze posiadam. 
Członkowie legionu roszproszyli s i ę , ponieważ 
wówczas rozeszła się pogłoska,; że oddział polski 
wcielić mają do pruskiego wojska. Komitet, któ 
ry się tu utworzył, nie miał żadnego znaczenia i 
nie rozpoczął wcale swćj czynności. Co się zaś  
tyczy wysyłki emigrantów, wiadomo, że w skutek  
zachęty prezydenta Lamartina wielu emigrantów 
tutaj przybyło a pomiędzy nimi wicie osób pod­
rzędnych. Rzecz bardzo naturalna, że się do mnie 
udaw ali; w skutek czego czułem się spowodowa­
ny wystósować list w tym przedmiocie do p. Au- 
erswalda. Prezes Minutoli przywołał muie do sie­
bie i powiedział, że ludzie ci, jeżli chcą udać się 
do Krakowa i Galicyi, mogą otrzymać pieniądze 
w tym celu. Wiela zgłosiło się, otrzymałem pie­
niądze i wypłaciłem im. Kwity przezemnie w y­
stawione jakoteż list do ministra mnszą się znaj 
dować w aktacb. Do chwili mego przesiedlenia 
się do Wrocławia byłem docentem języków sło 
wiańskich przy tutejszym uniwersytecie, nauczy­
cielem przy szkole wojennćj i przysięgłym tloma- 
izem  przy kamergerichcie, przy ministerstwie i 
przy gabinecie J. K. Mości. Teraz jestem profesa- 
em etatowym przy uniwersytecie wrocławskim.

Przewodniczący potwierdza zeznanie świadka co 
do jego stanowiska przy kamergerichcie.

Świadek zap ytan y  następ n ie  o zn aczen ie  Biowa 
„korona," oświadcza: Słowo to znaczy pierwotnie 
właściwą Polskę, która zowie się koroną także w 
przeciwieństwie do Litwy. Pojęcia tego nazwiska 
terytoryalnio określić nie można. Teraz rozumie 
się przez to powszechnie Królestwo Polskie.

Asesor Mittelstaedt pyta się, jak rozumiałby św ia­
dek to słowo, gdyby je  napotkał w nowożytnem  
dziele, czy używa go się na terytoryalne określe­
nie wszystkich innych dawnych ziem polskich.

Znawca oświadcza, że autor tego słowa wealeby 
nie użył, alo nazwałby każdy kraj z osobna po
nazwisku. .. . . .

Obżałowany Niegolewski, przerywając, oświadcza, 
że teraz rozumie się przez to powszechnie kraje, 
nad któremi korona polska legalnie panuje. Trze­
ba rozróżniać nadto koronę od krajów koronnych.

Rzecznik Holthoff wnosi, aby zapytać świadka 
o znaczenie tego słowa w obu proklamacyaclf.

Asesor Mittelstaedt protestuje przeciw temu, po­
nieważ wchodziłoby to w zakres dedukcyi, które 
nie są zadaniem znawcy. Właśnie chodzi o prze­
świadczenie się względem zamiaru, który miały 
proklamacye.

Rzecznik Lent: Znawca ma właśnie dac odpo 
wiedź wedle całego zasobu swych wiadomości.

Asesor Mittelstaedt: Na pytanie to umiejętność 
sama odpowiedzieć nie może, na to trzeba także 
znajomości teraźniejszego procesu.

Rzecznik Holthoff: Nie chodzi o to, co chciał 
autor proklamacyi (Langiewicz), ale co przez to 
naród rozumiał.

Profesór Cybulski: Na to pytanie odpowiem, że

ludność nic innego nie rozumiała, jak tylko Kró 
lestwo Polskie*

Na zapytanie profesora Goeista oświadcza znawca 
raz jeszcze, że dziś tak człowiek wykształcony, 
jak i prosty rozumie przez słowo „korona" tylko 
Rosyi poddane Królestwo, nie zaś razem z pro 
wincyą poznańską.

Na zapytanie obźałowanego Niegolewskiego po 
twierdza świadek, że herb polski nie zawierał da­
wniej św. Michała, że to dopiero rząd narodowy 
zaprowadził.

W tej samej myśli oświadcza się drugi znawca 
nauczyciel Sosnowski z Poznania. Po odebraniu 
przysięgi od świadków zamyka dziś prezes po 
siedzenie o l ł s/4 godzinie, oświadczając, że z po­
wodu interesów administracyjnych nie może dalej 
przewodniczyć posiedzeniu. Następne posiedzenie 
w poniedziałek o godzinie 9-ej, ponieważ sąd ju ­
tro ma odbyć kilka narad. W poniedziałek rozpo 
eznie się posłuchanie specyalue.

M I e m c j .
W różnych niemieckich dziennikach donoszono 

z pewnością, że Austrya nie będzie się sprzeci­
wiała zamiarowi pruskiemu względem zatrzymania 
Lauenbnrga tytułem wynagrodzenia za koszta wo 
jenne, a wypłacenia Austryi gotówką sumy dla niej 
przypadającej; tudzież że w celu urzeczywistnie­
nia tego zamiaru toczą się już układy. W iado­
mości tej zaprzeczają półurzędowi korespondenci 
do zagranicznych dzienników, a zarazem zape 
wniają, że jakiekolwiek mogą być zamiary Prus 
w Wiedniu nie myślą o takiem załatwieniu spra 
wy, do którego tem mniej ma się powodów, że 
w przedugodnych warunkach pokojowych dosta­
tecznie zapewniono zwrot poniesionych kosztów. 
Koszta austryaekie zaintabulowano w owych przed- 
ugodnycb warunkach na Księstwa, których wypła 
calność nie podlega żadnej wątpliwości. Oprócz 
tego nie zapominają w Wiedniu o tem, że obok 
ks. Fryderyka Wilhelma haskiego c<*ly szereg 
panujących Książąt związkowych zgłosił się z pre­
tensjam i do Lauenbnrga, i że zanim właściwa 
władza rozstrzygnie w tej sprawie, nie można roz 
rządzać tym krajem na rzecz Prus.

— O stanowisku, jakie zajmują stronnictwa pru 
skie wobec polityki rządowej, daje Schles. Ztg. na 
stępujące mniej więcej wskazówki, odnoszące się 
do tego, że koniecznie potrzeba znieść udzielne 
wojskowe siły państw średnich a wcielić je  nale­
ży do Prus. „To nasze zapatrywanie się, powiada 
Schles. Ztg, podzielają dziś prawie wszystkie stron 
nictwa w Prnsiecb. Stronnictwo reakcyjne zmierza 
do podziału władzy między Austryę i Prusy, czyli 
do dualizmu; najradykalnieisza lewa chce pruskich 
zaborów w Niemczech. Tylko liberalny środek nie 
zrzekł się jeszcze całkiem nadziei pokojowego za 
łatwienia sprawy, ponieważ nie chce w idzieć Niemiec 
rozdartych w miejsce prawa przemocy. Ale gdzie 
prawo nie widzi żadnej innej drogi, musi w końcu 
odwołać się do przemocy. Na dobrem prawie jest 
oparte żądanie, aby całe Niemcy równe ponosiły 
ofiary dla zabezpieczenia narodowego honoru i nie­
podległości. Na prawie opiera się żądanie, aby nie­
mieckie wojska nie były środkiem do popierania 
partykularnych interesów swych panujących. Na- 
koniec na prawie opiera się i to, że Prusy za to, 
co zrobiły dla Niemiec, żądają przynależnego u 
znania. I ztądto owe poparcie, jakie, pomimo wiel 
kiej różnicy w zasadach, daje stronnictwo liberal­
no rządowi, jeżeli w końcu popiera prawo siłą."

— Przeciw owej rezolucyi prałatów i stanu ry­
cerskiego, żądających przyłączenia księstw do Prus, 
o której przed tygodniem wspomnieliśmy w na­
szym dzienuiku, występują teraz stowarzyszenia 
w Holsztynie z oświadczeniem, że a) kraj trzyma 
się niezłomnie prawowitego księcia a odpycha każ­
dego pretendenta ktokolwiekby on był; b) tem sa 
mem pragnie jak najspieszniej instalacyi prawo 
witego księcia, gdyż wszelki rząd tymczasowy od 
wieka tylko sprawę i nie odpowiada prawdziwe­
mu interesowi kraju; c) że tylko swego prawowi­
tego monarchę uważa za uprawnionego do stano­
wienia za przyzwoleniem konstytucyjnej reprezen- 
ticy i o stosunku do Prus, jakiby wypływał z inte­
resu Niemiec; a zatem, że żadne stowarzyszenie 
ani korporacya nie ma prawa wyprzedzać w tym 
względzie postanowienia panującego i reprezentacyi 
konstytucyjnej.!

H a n i a .
Rząd duński przedłożył Rigsraadowi dokumeuta 

dyplomatyczne w d. 15go b. ro., wykazujące, w 
skutku iakich okoliczności Francya, której propo- 
zycyi na wypadek ewentualnej wspólnej akcyi nie 
chciała przyjąć A nglu, zostawiła Danię własnemu 
losowi. W numerze 116 pisma naszego podaliśmy 
z N ordd. allg. Ztg  treść niektórych z owych do­
kumentów a mianowicie depesz z d. 7go, l2go  i 
14 lipca, dziś powtarzamy ich osnowę jak również

kilka innych dotyczących tego przedmiotu doku­
mentów.

W yciąg z depeszy posła  duńskiego w Londynie.
6go lipca 1864 r.

„Mam pewność, że mniej więcej bezpośrednie 
zwierzenia uczynił świeżo gabinet paryski celem 
ścisłego porozumienia się , a nawet przymierza 
z gabinetem londyńskim w obec prawdopodobnej 
koalicyi trzech dworów północnych. Gabinet pa­
ryski pragnie, jak mówią, zgody na.w szelką mo- 
żebną ewentuaiaość wielkiej wojny. Życzeniem je ­
go jest, aby formalne zobowiązania w tej mierze 
przyjęte zostały.

„Kroku tego nie przyjął przychylnie gabinet pa- 
ryzk i, który, pragnąc dobrego porozumienia się 
z gabinetem angielskim, nie chce wiązać sobie rąk, 
ani zobowiązywać się na daleką może przyszłość.

„Zwierzenia gabinetu cesarskiego nie sięgały  
prawdopodobnie poza granicę chęci zbadania ga­
binetu angielskiego co do jego zamiarów. Zawsze 
jednak dobrym są znakiem owe usiłowania w celu 
zbliżenia się obu gabinetów."

(podp.) Torben-Bille.

Depesza posła duńskiego w Paryżu.
W lipcu 1864 r.

„Panie miuistrze! Pomimo, iż przykrem było to 
zadaniem, uważałem za obowiązek swój przesłać 
W. Es. bezzwłocznie telegram zawierający główne 
punkta długiej rozmowy, którą miałem z mini­
strem spraw zagranicznych Cesarza.

„Nie dostarczając mi żadnego nowego faktu, 
p. Drouyu de Lhuys wyraził się względem mnie 
w słowach tak stanowczych, iż zdaje się być nie 
podobnem mieć nadzieję, aby horyzont, który się 
tak zasępił, mógł się wkrótce wyjaśnić. W chwili 
tej cierpimy skutkiem ogólnej sytuacyi europej­
skiej, jaką wyrodzilo odnowienie ścisłego przy­
mierza pomiędzy trzema dworami północnemi. 
Zdaje się być niewątpliwem, że św. przymierze, 
któro Francyi powiodło się rozbić przez wojnę 
krymską, jest dziś mniej więcej faktem dokona 
nym, w obec którego Cesarz, opuszczony przez 
Anglię lub przynajmniej nie mogąc liczyć na jej 
poparcie, postanowił zachować postawę wstrzemię­
źliwszą, niż kiedykolwiek.

„Temn jedynie powodowi przypisać można, nie 
powiem ostrożność, lecz słabość rządu cesarskiego, 
który zezwala na całkowite oddanie Szlezwiku i 
zgadza się na podział Danii, której część półno­
cna pozostaje nadal bez obrony i nie będzie mogła 
stawiać stanowczego oporu prawdopodobnym naj­
ściom Niemiec.

„Przedstawiłem uwagi te panu Drouyn de Lhnys, 
dając mu do zrozumienia, że w okolicznościach 
normalnych powinny one wywrzeći wybitny wpływ  
ca akta polityki francuskiej. Lecz nadaremne by­
ły moje słowa, i wierzyć muszę, że postanowiono 
tu niezłomnie brać na seryo położenie Europy i 
rzeczywiste lub urojone niebezpieczeństwa koa­
licyi.

„Język p. Drouyn de Lbuys nie pozostawia mi, 
powtarzam, żadnej wątpliwości. Wyrażając żal, że 
gabinet kopenhagski nie poszedł za radą Francyi, 
a mianowicie za radą, jakiej mu Cesarz świeżo 
przezemnie udzielił, minister rzekł mi, że według 
zdania jego cały Szlezwik jest dla nas stracony. 
O dpow iadając n a  zap ytan ie  m oje, dod a ł on, że 
Francya nie sprzeciwi aię wcieleniu Szlezwiku do 
Związku niem ieckiego; uczynimy rozumie się przed 
stawienia w tej mierze, rzekł mi, lecz nie może­
cie liczyć na nas w tej sprawie. Nie stawimy sta­
nowczej opozycyi, mianowicie jeżeli się potwier­
dzi, że jest życzeniem ludu szlezwickiego, aby go 
nie dzielono.

„Według tego co usłyszałem z ust p. Drouyn 
de Lhuys zdaje się, że niezgoda — zresztą mało 
ważna —  pomiędzy Austryą i Prusami w kilku 
zachodzi punktach. Wbrew życzeuiu Prus, Au­
strya radaby wciągnąć Związek niemiecki w akcyą 
wspólną przeciw Danii. Książę Augustenburski, jak  
mówią, jest kandydatem faworyzowanym przez ga ­
binet wiedeński podczas gdy p. Bismark popiera 
kandydaturę W. księcia Oldenburskiego. Zresztą 
gabinet berliński pragnie przenieść wojnę do Fio- 
a i i , wprowadzić flotę austryacko-pruską na Bał­
tyk i atakować Kopenhagę, podczas gdy gabinet 
wiedeński wzbrania się dawać większych rozmia­
rów walce.

Mam zaszczyt i t. d .“
(podp.) Moltke H vitfeld . 

Wyciąg z depeszy posła  duńskiego w Londynie.
12 lipca 1864. 

„W. Eks. otrzymałeś, jak się Bpodziewam, tele 
gram mój z 8 b. m., którym miałem zaszczyt 
zawiadomić go, iż zapóżno już proponować Cesa­
rzowi rozjemstwo, a nawet pośrednictwo w celu 
zawieszenia broni. Dodać winieuem, że p. Drouyn 
de Lhuys radził nam zawrzeć pokój jak najry-

dy na stacyach pocztowych, przebyliśmy przecież 
szczęśliwie całą Moskwę, jadąc na Kijów, Odessę,
i zatrzymaliśmy się w Stawropolu.

Tutaj Tatarzy zajęli moją uwagę i  miasto oble­
czone w sukienkę na pół-wsehodmą. Greczyna też
lub Czerkiesa z ogorzałem obliczem gdzieniegdzie 
ta napotykałem. Na ich widok myśląc, że jestem 
gdzieś na końcu świata, rzuciłem się rzewnie w 
objęcia Andzi. Lecz jej perswazye, łagodność, tkli­
wość, jakoteż nowe widoki a uadewszystko, że 
tak powiem, owa łatwość życia, której w domu 
ojcowskim pozbawiony byłem, zmuiejs.iały me cier­
pienia i czyniły zuośuem położenie.

W Stawropolu już daje się poczuć inna atuio 
sfera, a z nią i charakter górali. Wszyscy tu cho 
dzą zbrojno, jeźdźcy i piesi, z nożami za pasem, 
pistoletami, i dwoma rzędami ładunków na pier­
siach. Jakieś postacie groźne, z naciśniętemi na 
czoło baraniemi czapkami, z pod których wyglą  
»1 ją ponure, bronzowe oblicza ze świecącymi 
oczyma, snują się tam i owdzie. Widać wszędzie 
piętno trwogi i cbytrości; widać że jeden drugie 
mu nie ufa i jeden drugiego się boi; bo spoglą 
dają aa się z podełba. Żadnego uśmiechu, żadnego 
wesela na twarzach, tylko wyraz groźby lub zemsty! 
Widać, że w tem mieście nieprzyjaciele sami się 
sr.otykają — łączy ich tylko braterstwo jednego 
knuta.

Za Stawropolem, świetne panorama wyrosło 
nagle przed meroi oczyma. Rozciągało się w dali 
pasmo nieruchomych obłoków, podobne do szmat 
brzemiennych chmur osiadłych na lądzie. To
7 mgiony Kaukaz, miejsce mego przezna zenia!...

Zbliżając się do niego, przebyliśmy fortecę Wła 
tiykankaz. Groźna ta twierdza, ogromny zastęp na 
jednej drodze wiodącej tamtędy do Gruzyi, Ąr 
menii, Erywanu, itd.: (drodze ku Iadyom), owa

odwieczna strażnica mężnych górali, obecnie w rę­
kach ambitnego caratu!

Za Władykaukazem nowy świat s i ę  poczyna. 
Żegnam was płaszczyzny i doliny spokojnych na­
rodów! Przedemną świat skał i gór niebotycznych,
wąwozów i otchłani; oryginalny krajobraz ster- 
ezący poważnie ze swojem1 najdziwaczniejszymi 
kształty, w całkiem świeżym kolorycie!

Pójdźmy więc w góry.
Za Władykaukazem jechaliśmy gościńcem w ka­

mieniu wykutym. Po nad nim, z jednej stroDy 
oiętrzyły się niedościgłe wzrokiem, poszarpane 
wstrząśnieniami wulkauicznemi, masy skał i ziemi, 
jużto pokryte lasami, już zupełnie nagie, już u 
wieńczone krainą śnieżnie i lodów. Kozły ska  
czące po stromych urwiskach, urozmaicały krajo- 
brais _  i 8ęp zataczał w powietrzu koła.

Z drugiej strony gościńca bezdenna przepaść; 
czarna, jak otchłań piekielna. Rozbijające się 
z rykiem spienione potoki, spadające do przepaści, 
przygrywały na dziką nutę owej dzikiej przy­
rodzie. . . .  . - j •

Tradycya niesie, że w tych miejscach znajdują 
się niezmierne skarby złota i drogich kamieni; 
lecz dotąd ludzie nie znaleźli sposobów exploata- 
cyi i nasycenia żądzy chciwości swojej. Co za 
szkoda?

Brzegiem gór, z których najznaczniejszą jest 
M a j e r s z a  (Majorowa), tak zwana z powodu zasy­
pania lawiną majora moskiewskiego, wężykuje 
wspomniony gościniec, olbrzymie dzieło, nad któ 
rem pracowali nie ladzie ale Tytani.

Gdyby wieszczy duch natchnął był Czerkicsów 
do zaniechania tej mozolnej roboty i nie byli sarni 
przygotowali toru swemu najzaciętszemu wrogowi, 
o ileż różne od obecnego byłoby ich położenie?....

Kto jednak ma zamiar podróżować tym szla­
kiem, nie radzę mu żartować sobie z Czerkiesów 
i puszczać się o własnych silach. Niebczpieczeń 
stwo tam nieustaje o żadnej porze, pomimo miej­
scowych, przygotowanych naprzód środków obrony 
w razie wypadku. Spotykaliśmy liczne karawany 
przebywające tamtę okolicę nie bez trwogi. Nie­
przyjaciel bowiem jest w niej niewidzialny. Nie 
możua oznaczyć miejsca jego zasadzki, gdyż on 
mieszka wszędzie. Każde tam drzewo, krzak, głaz, 
jest nieprzyjacielem.

Jeżeli na tej drodze, po której na ryzyko po­
stępujesz, poderżnięto gardło wyznawcy izlamizmu, 
obaczysz na tem miejscu podłużny kamień —- na 
kamieniu napis arabski, kadzidło dla nieboszczyka 
i wezwanie pozostałej jego rodziny do zemsty 
nad napisem zawój!

Jeżeli cbrześeianin padł ofiarą, zatknięto krzyż 
godło przebaczenia.

Lecz owych kamieni tatarskich, lecz owych mo 
gił i krzyżów, taka tam liczba, iż zdaje się po 
dróżaemu, że odbywa pielgrzymkę przez cmentarz 
bez końca.

Ale Abdnła-Beg nie znał niebezpieczeństwa!
Powóz nasz ciągnęło dwanaście par bawołów, 

prowadzonych przez dwunastu Gruzynów. Abduła 
z Andzią, znudzeni powolną jazdą, udali się na­
przód piechotą.

Wkrótce po ich oddaleniu s ię , byłem mimowol­
nym świadkiem okropnego dramatu, cechującego 
zaw iść, jaką tchną spodleni moskiewską niewolą 
Gruzyui przeciw Czerkiesom w ogóle:

Lezgin wiódł spokojnie małą karawanę obłado­
wanych wielbłądów, i zboczył z drogi zostawiając 
uam wolny przejazd. Gruzyni, tchórze z natury, 
widząc go samotnego, ośmielili się do zyskania 
na nim odwetu za doznane nieraz upokorzenia

od walecznych synów Kaukazu. Szepcąc przez 
chwilę do siebie, jeden z nich podlazł podstępnie 
do Lezgina, zerwał mu czapkę i rzucił z szyder­
stwem do przepaści. Nuż cała hałastra naśmiewać 
się z pokrzywdzonego! Ten nie mógł znieść dozna­
nej zniewagi. Silny i odważny, rzucił się ze zrę­
cznością pantery na przeciwnika, schwycił za pas, 
wzniósł w powietrze i strącił w otchłań, wołając: 
„Kiopo ogły ! (psi synu!) przynieś mi moją czap­
kę!"

Następstwo było do przewidzenia. Cała zgraja 
Gruzynów napadła na nieszczęśliwego i zepchnęła 
do topieli.

W Alabendzie, moim towarzyszu, drgnęła na 
ten widok żyłka czerkieska. Choć czuł przemoc 
przed sobą, dobył kindżała, wyszczerzył zęby, 
namiętnością górali kaukazkich, i gotował się pom­
ścić hańbę i śmierć współziomka — gotów sam zgi­
nąć gdyby nie zwyciężył.

Nie wiem, jak owa krwawa scena byłaby się 
zakończyła, gdyby odgłos dzwonków nie ostrzegł 
był o zbliżeniu się jakiegoś ekwipażu. W 
rzeczy, pop eskortowany przez oddział kozaków, 
zbliżywszy się do nas, położył tamę zawiązanej 
kłótoi. To jednak nie przeszkadzało Alabendzie 
poprzysiądz zemstę Gruzynom. .

Spuszczanie się z góry było trudmejszem, niż 
toczenie się pod górę. Złączyliśmy się z Abdułą, 
który przyspieszał podróż, aby jak najprędzej po­
witać rodzinne miejsca Baki. Rozsądek nakazywał 
mu wprawdzie przenocować na przystanku, atoli 
romantyczne skały i gorący klimat tameczny, u 
sposabiający do czynów śm iałych, spowodowały 
go zapewne puścić się z nami na chybi trafi w no­
cną wycieczkę.

Nigdy owego wieczoru me zapomnę. Miły chłód 
orzeźwiał po dziennym upale; miryady gwiazd,

nakształt siatki złocistej, przyświecały Da ciemnym 
lazurze; były one powiernikami cichych westchnień 
i tęsknych myśli moich.

Andzia zanuciła stłumionym głosem : „Kto się 
w opiekę...." Z rozrzewnieniem dziecięeem pochwy 
ciłem to święte p ienie—śpiewaliśmy oboje. Jakaś 
smętna uroczystość rozlewała się w całym wszech- 
świecic i w mojem jestestwie.

Modlitwa Andzi, skały zmieniające co chwila 
swe tajemnicze postacie, przybierające jakieś po­
dłużne formy, różne wzory, jakby senne widzia­
dła; rysująca się sylwetka siedzącego obok muie 
muzułmanina, jego przysłuchiwanie się spokojne 
naszej pieśni —  wszystko to podnosiło mą mło­
dzieńczą wyobraźnię. Lecz na jej kanw ie, najwy­
datniejszą była zdruzgotana głowa Lezgina, w y­
glądająca z rozpadliny.

Nagle krzyk: „Kim g ia lir?u (kto jedzie?) za­
huczał jak piorun odbijający się echem po jask i­
niach i pieczarach.

Powóz nasz obskoczyło kilkunastu konnych.
Abduła-Bcg porwał za strzelbę, ale nie było 

podobieństwa ocalić się w pomroce z rąk znanych 
ze zręczności i męztwa jeźdźców —  byli to Lezgini. 
W okamgnienia rozbrojony został, i rozćwiertowa- 
noby g o , jako wyrodnego Czerkiesa, noszącego 
szyniel i chresty carskie, gdyby się nic był w yka­
zał, że jest m ułłą  (duchownym), a tem samem o- 
sobą nietykalną.

Puszczono go więc na wolność.
Co się stało z Alabendą? co się stało z bawola- 

rzami? nie wiadomo. Ja i Andzia posadzeni na rą 
cze bieguny, popędziliśmy cwałem w ciemne pa 
rowy. * (D. c. n.)
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Ponieważ osobiście Car oznajmił tę zmianę br.

dniu i Berlinie. R u m u n i a .

Z Bukaresztu donosi korespondent do Wandę
które ̂ ^ p y t a ł e m  'poufnie, jakby według zdania r e r a :  „Wychodźcy bułgarscy zawiązali tu uietyl
j e g o  C e s a r z  przyjął ewentuatoy krok tego rodzaju, ko k o m i t e t n a z w i s k a l
odpowiedział iż jest pewnym, że Cesarz me zechce “* M vnhrarskieeo literata Razidewskiego. Dzień- wielkich zdrajców, którzy złamali swą przysięgę, 
wziąść inicjatywy w żądaniu zawieszenia broni yą wnie krywa6 naduży- słowo honoru i obietnice, którzy sprzeniewierzyli
wobec mocarstw niemieckich, raz, aby s ę « r7adv tureckiego w  Bułgaryi i p rz e d s ta w ia ć  go się swemu stronnictwu i swym zasadom, swojej
narażać na nieprzyjemną w każdym wy pa d \ L atcm takim iakjm iest w rzeczvwistości. przeszłości i wszystkiemu, co człowiekowi powm-l
odmowę, powtóre aby me brać chociażby pozor-1przed fwjatem tat ^ n„nl. | nn hvd drobiem i świetem. A le  ten , który teraz
nie iakieibadż odpowiedzialności na siebie za u
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wasze ząua . . .  i „  „ I dzjg oprócz urzędowego Monitom Ojjicialu zawie-
Benito Juarez.
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Z Krakowa donosi Gen. Corresp. o zajściu mię­
dzy Lublinem a Opolem jeszcze w dniu 12 b. m., 
a mianowicie, że żołnierze rosyjscy wynajmujący 
się do żniwa, wychodzą w pole z bronią w ręku, 
i tam stawiają ja  w kozły mając ją  przed oczy­
ma. Otóż dnia *12 b. m. 50 żołnierzy zatrudnio­
nych przy zbiorach w ten sposób, napadniętych 
zostało na śnie południowym przez dwudziestu 
przeszło powstańców, którzy naładowali broń na 
wozy i rzucili się na śpiących żołaierzy, a lubo 
się takowi bronili sierram i i kosami, wszelako 
zostało ich 15 zabitych. Wyznajemy, żeśmy wca­
le niesłyszeli w Krakowie o tym wypadku w Lu 
belskiem, a Dziennik Warszawski także o nim do­
tąd milczy. Wiemy, że żołnierze najmują się do 
żniwa, lecz nie wychodzą w pole zbrojuo. Obce 
dzienniki, o ile wiemy, nie podały również dotąd 
ani słowa o tern zdarzeniu; mamy je  przeto za

mie
nie
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Kromka miejscowa i lagranicina.
{ ( . r a k ó w  24 sierpnia. W dniu dzisiejszym d o -I Poza targowiskiem kupiono

W i e d e ń  22go sierpnia. Targ na woły opasowe.

t k  *870 ' 2 7 1 7  '275  4 3 8 6 2  I bardzo wątpliwe.
Zakupili^a targowisku: rzeżuiey wiedeńscy sztuk. 2064 Król Wilhelm przedłużył pobyt swój w Wiedniu 
^  p h z prowincyi „ 1363 0 dni parę. Podobno dopiero jutro rano odjedzie

435 j stamtąd. Gaz. Szląska w depeszy telegraficznej z 
Wiednia donosi, że traktat handlowy był pier-

me wą 3. , 8  „pc . 1864 ,  da ,  4,460 .  k„   - , . . ... i e r r , - f . i schafter zaś mówi, że otrzymano w Wiedniu notę
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nistra spraw zagranicznych. Usiłuje on z zapa raporeie swym P18ze “ \°1Ĥerh f  ° “  ono’ ciw p Antoniemu Kłobukowskiemu o następujące Owad pszemcoŁemy. urządzenia Związku niemieckiego, tak, aby uni­
t o  zbyt żywym" aby był naturalnym, w mówić atóre podczas o s t a t m c h c z y n n o ś c i  karygodne: Dr Juliu8Z Knhn ogłasza w ScUes. Landwirth Ztg, knąć na przeszłość podobnego przypadku jak  o-
w swoich słuchaczów,że potrójne przymierze,które zycyą Przec'W S powierzono naucza- a) przestępstwo z § 300, przez nmieRzczeme w L  Qwad wgryz8j„ oy 8ię w pszenicę, który tego lata beeme w Holsztynie, że dowództwo wojsk związ
według niego niema ani charakteru ̂ am d t f r n iv  | ^ J d o w a ła ^ ę ^ ]  'bt6rćj ^  prof, 80rze i nrZę. | N. 74 Czasu z r. 1861 artykułu ̂  wstępnego treści I dM „ kodę> zowie się podług definicyi dyrektor,  przypadło jednemn z pawedtug niego niema aui “ i ----- .- .  ̂ „ fetórći iako nrof^sor/e i orze- N. 74 Czasu z r. lObi aiiyauiu wsiępuegu, zrzaaza szaoue, zowie bic jmums  -------------   ,------'  . r - .  .« . ..
dawnego, me może bynajmniej niepokoić Francyi n ie m ło d z te ż y a p  )J |  8ńodziewać le  ksrygodnej; b) toż przestępstwo z §  300 przez umie- ; D Liiw‘ znawcy owadów, Chlorops taemopus |  niemieckich. Mówią, że plan ten zmierza do po-

„W tym duchu mówił p. Drouyu de Lhuys do |d u k a  p n ^ ^ m ^ o ż n a I  szczenię w N. 231 Czasu z r. 1861 korespondencji Ipr0t Ur L ° ’ y • -•- -  — *l w' « Doł°-
opa-

taiaebleaa. Według tego eo mi iuekl'm iuiater; 6 w |B i.e k o , prefeaor.ebelńii i pr«y szkole | ltzenej; c, p ,z .« ,o .ze ... z «». jak

. prof. Dr Low. znawcy owaaow, ^ruurvjjs rv • i i ■ Ałn.
.w  tym oucuu mówi. r .  - 0in4vć ryadowi nietvlko w szko Iszczenie w « . 231 czasu z r. ib d i korespondencji NJe j eBt j eBecz0 wi*domem jak się dalej dzielenia całego obszaru Związku na awie p>
lie przedwczoraj, miawszy wprzód długą roz- będzie staiac się} y ą y ^  Lwowa datą 4 października i znakiem (z) opa- d t rozwijać będzie, ale wnosić można, że po wy militarne: północną, gdzie Prusy mają pro a

J T 2 3 J L * t  f e  r '  p r r  A  ™. .  • J M .  u .  Cecidomyia secalinea , Oscinis (Chlo- j dzić naczelue dowództwo, i  p o ł u d n i o w ą  z dowódz^
mnie
mowę
uuueu.cou.  ----------------------------       . . . - - „  „fc,icmnna W skutek  takiego z a - 1 maja 1852 ‘ r. przez umieszczenie w numerach 31 i | Z » sjV n t . i t. p. Te ostatnie owady także się ter* z I twem Austryi. Rzeka Meu ma być granicą obu
poseł (pruski) mówił z nim ciągle tylko o doku- niczćj św. ^ a “ tal®“  *"• & Rueske za nie 32 Czasu z r. 1862 artykułów wstępnych istotę czy-1 p0̂ awiły_ Zecheą one może na jesień znowu składać tych dowództw. Trzecim przedmiotem narad  bjr-
mentach Morning Posta w to k u  całej przeszło go chowania się pot . . • 9 d I nu zbrodni naruszenia spokojności publicznej z § 65 „ l ż  t nie 8pieszy6 się z siewem ps»e- laby o rgan izac ja  Związku i w ładzy związkowej,
dzienej rozmowy. Ł  k . zawierających; d) przestępstwo | j aJka, n^ezy p _ L , . L  :„w o Q„„ nrzvnom .ua daw aieu

„Jakkolw iek w yraża się minister spraw zagra- k u , którego pierw y Buesko oddalony był P^ez umieszczenie artykułu wstępnego
nicznych i organa urzędowe i półurzędowe prasy, profesoiowie, wno ę y - Czasu za 1862; e) przestępstwo z § 391U7.12JVU a —b . I „„„alłv“ I ** 1U'" ,    “ O -—-----  —7 Iz  podobnych owauow pwAvra.uv - -  r

ie waham się twierdzić, że trzy dwory północne z posany • TOvavedł dekret ksiażecv kowej z dnia 27 maja 1852 roku przez umieszczenie . mocnie; bywały na wiosuę uszkadzane,
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p Beustowi, w czasie ostatniej bytności tego dy- w sposób najmniej p - artykułu wstępnego, istotę przestępstwa z § 305 k. k. I O  c
plomaty w Paryżu, zapewnienie mniej w ię e e jk a - te p r z e z  m m istrao  ;  . . .  . j l  zawierającego, wreszcie g) zbrodnię naruszenia spo-
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zwiku -  k on cesja , która się równa opuszczeniu Ida^  .^ g 0 b f f o ^  ' L t u S n e j  przy gf-1 komitetu warszawski
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przekonane

Depesze telegraficzne.
W i e  d e  ń 23 sierpnia popołudniu. (Schl. Ztg)

„ s a d y  n arod ow ości d s  korzyńń praw a K dcbyczy Ica n czy c ie .a  n zyk i ■ .P p J | £ j S t o " w  7  d n i. 2 6 j D z i ś  rano od b y ła  a ię w  ScbCnbrnn g tń w n a narada
X J c z e o i c ,  ja k ie  nri św ieZo n czy n i. p. D r o n y . | ^ ^ . a  r d ™  U  >863 J .  .   _  .  . . . .

r. 1863 proklsmacyi centralnego 
arsznwskiego z dnia 22 stycznia 1863 r.,

1 LiŁi- I “• r*“v” —z---------  •> i
Uj v. rach 31 i 32 Czasu z r. 1862 umieszczonych;

J.. I O  ran. 7 w,ranMinłAnii Qowoi/X ńal/ipmll O

w tym 
swemi.

orężem

(podp.) Moltke Hvitfeld

c i w r r | . « ^ rp i  an.c f . w & r 2 50 r : J 8 5 i - “ u n n ^ D — ; i nfe7 > r .k" n . . S ^ ^ ^  “ r a o c J T jS i

iw u d cry l mo niodawno, rbwoie jak mnie, ie  powtarza oddalenie oba Ęroteaorńw najdmeloiej. ^  !komprem itow,n.m .
Francy* sprzeciwiałaby się załatwieniu sprawy szych pomiędzy tutejszymi a  ^ c h  całą łbiO- • P P napisanie koresponiencyi D r e z n o  23 sierpnia po południu. Dziś sejm

7 dJchu, orężem i wszystkiemi siłami dnię stanowi to że brali udział w_ wyborach gmin ^  p trPzonej w N. 2^4 został zam knięty. Mowa królew ska nadm ierna o
'n y ch  i głosowali przeciw rządowi. z r l 8 6 2  zn»iduiacei sie- k o r z y s tn y m  stanie f in a n s ó w ,  o  zaw arciu nowego

T yle korespondent. N ie m yślim y stawać po stro z r ^ c i w  p S n o w i  Chrzanowskiemu o prze- traktatu celnego, zapew niającego handlową przy- 
nie pp. K cgolm czana i K reculeski,^którzy swym  L  f 0B k k p„ ez napisanie artykułu szłość Saksonii; spodziew a się  rychłego korzystne
w yłącznym  sposobem  chcą zbawić Rumunów, a w\b âm\  r 186P umie8zczoynego. go rozw iązania sprawy szlezw .cko - holsztyńskiej

A  a  S  '  '  a .  J j t o r a  światłym ( m a mU j k u m e g o  »  „  ̂ Ngjw m i l l b ^ o t  S o i  «  «

U liorae M rn o b y  w B e lfe t , o k t6ryCb pokilka pomrnrć bibktdrym U b a b r a  “ dS j  ̂  mrmerdw crynach w oj.nnych w ,jak  ppraym im ońybb labo

s f e i r / ś r ' • * * * ^ 7 4 1 ' b t r n S ” i ' S
7 S w PS  ”d ^ ” i ,  p lw aem , ie  bńergiorńc wy. (a G reater w sejm .e tyrolehrm me 18“ ton i„ t , 'M l c. k . S ,d  N.iwyieey trddnyeb .k .lie ip e ie iae l.^  .  H to r
stanienie w ojska i policyi wkrótce położy koniec z rządem. . wyroku przez c k. Sąd Wyższy wydanego o waleczność w^boju.prawdziwe i**™1
takowym. Do wtorku przeszłego obie strony li- ,  rzekający p. Chrzanowskiego winnym zbrodni naruszenia „Świadectwo to winien jes em
czyły około sześćdziesięciu rannych i kilku zabi iT JI C K g  y  K .  spokojności publicznej z § 66 k. k., karę zaś za po- sku memu — rzeki kroi.
tych. Stanowisko władz bezpieczeństwa jest tru „ ..„„^kańsk ie  nolnaihr odnowiedź pełnienie zbrodni takowej w myśl § 54 k. k. do 4 K o p e n h a g a  21 sierpnia. W rozpraw ach wczo
dnem, bo w ym aga pow strzym yw ania tak  katoli Dzienniki amery^ . Mak8ymiliana w ysiany miesięcy więzienia i ponoszenia kosztów postępowa- j  prow adzonych dalej o in terpela-yaeh stawia
K i  ja k  protestantów. Ostatni, zwani powszechnie Juareza 7 v e r a nia karnego i wykonania kary ogranicza. DyJchP przez stronnictwo przyjaciół pokoju ze wzglę
oraażystam i, w d. k t o j t o  | P -  n a ^ i t ^  m e k s y k -  _  w  tych dniach zaszły następujące pożary na U  przew rócenia

- - -  ■ ■ 1 tnTOa™™t»a wzsiemnvch nheznieczeń I pierwotnym rozmiarze, oświadczył prezes raay mi
nistrów Bluhme, że w tedy tylko nastąpić to mo-

i i  węglarze d n b l i ń ^ Pani e, Napi, alcS p an do ffioie p o T " X ^ e r p a i .  . .  . . I  Hw zd ped N ad ,.™ , (ob-1 zebrań . Bąda paietw a ™ L ń i .  e i^ ę a
-■ ■ ’ ~ Ł -  na pokładzie fregaty „No wdd Stanisławowski) własność p. Karola Radlińskiego; rzecz sejmu du . naństwa

przyzwoitość zobowiązują I Zgorzał młyn o 4ch kamieniach w skutku uderzenia j wtedy sejm uzna ę v y P

" Rpifaot- na te wiadomość oranżyści uzbroiwszy „Szanowny ran ie : Napisaies ra n  uo mu»
T o  w s i e k i e r y  i  topory udali się ku dworcowi ko- ufny list d. 2go b. m. na pokładzie fregaty
8.ę w siekiery i topo y, y dnblińskieeo v*rv“. Grzeczność i przyzwoitość zobowiązują i zg0rzał młyn o
lei, oczekując przybycia pociąg nrzvwjJL- mnie odpowiedzieć nań , chociaż pospiesznie i bez piorunu. Szkoda wynosi 2000 złr. B e rn  23 sierpnia. Wczorajsze depesze z Gene
który mniemanych 7PTomadzone tłu- wielkiego nam ysłu, gdyż jak  Pan wiesz, moje li i8go sierpnia we wBi Ispasie Wołoskim pod Ku wy nalegały spiesznie o pomoc; z tego powodu
gdy zaś takowi nie pr y r , n d ^ ó ź n v c h  którzy ezne i ważne obowiązki jako prezesa rzeczpospo tami na Bukowinie, własność p. Michała Romaszkana; L  {ś popołudniu 4 bataliony z kantonu Vand wkro
my wyw a rły 8 r nt T a  dowali sie na dwórmi ko^ litćj w dzień i w nocy wszystek czas mi zabiera- zgoriała hamernia.’ Szkoda wynosi około 4,700 złr. ™ PamP Rada stanu wydała odezwę, obiecując
w tę porę właśnie z_°aJ ^ a^  « £  *:«„♦„ . Powiadasz mi Pan. że „zrzekłszy się praw | 21go sierpnia w Ostrowie w obwodzie Przemyskim, L az je8zcze zbadać protokół wyborczy. Indepen

-7— „. 1  ,7—  Uir,; denjj. roznogjii proklamacyę tę po ulicach; radyr--»  _ hałasem do miasta szuka-Mą...- Powiadasz mi Pan, że „zrzekłszy się praw . 21g0 sierpma w --------- - ---- j ——
lei. PoCzem. . L to lik sm i którzy mniej’ liczni i do tronu w Europie, opuściwszy rodzinę, przyja L ła s n o ś ć  p. Władysława Mniszka. Zgorzał dom lesm 
jąc z a c z e p k i  z katolikami, ”J ? ' J. -.j maiatck i ’Co ‘najdroższym jest dla męż csego; domniemana szkoda złr. 1,200.
L»T7ei nybroieni unikali z niemi spotkania. Szpi- ciół, majątek • - * u " * ‘ n  r  l
folp nr7 enełńione a chirurdzy od rana do wieczora czyzny, ojczyznę, Pan i pańska żona Dona Car- — Nowe władze uniwersyteckie Uniwersytetu Ja

L H m n n tlcy am *  U-ta, przybyliście do odległego i nieznanego kraju obje, z dniem dzisiejs urzędowanie
Ẑ i « K Pwra7  “ posiłkami w  ostatnich czasach tylko dla tego, aby wysłuchać wezwania narodu, J  *

Wojsko wraz z P®8!1 , nnli„va n;e k tó ry  od Pana oczekuje swojego przyszłego szczę
przybyłem! bezy około 4000 1 v  P - I P o d z iw jam  niezawodnie w jednym wzglę- -  Dzień 23ci sierpnia był tylko z rana cokolwiek
wynosi nad 1 0 0 0  głów w tych dniacn att i wspaniałomyślność, z drugićj zaś pochmurny, zresztą pogodny i parny, ciepło c
czuie wzmocnioną została przez »Pecyalnycb kon I stronv nadzwyCzajnie wielkiem było moje zdumie w cieniu do 23"4, wiatr słaby zm.ennego kierunku,

S b 4: '  .  »br  “ ,7 ^ . 7  ^  ^ i i i - ‘  ^ " " - , 3 ^

i .  I -?.«*&* ^  -?? I»_ “ i ^
stanie oblężenia; dotychczas jednak ani

doszło
czuie Wńuiuv.u.uu,  " '" r ;  f  *aa t r r 7 . Ltronv nadzwyczajnie wielkiem było moje zdumie w cieniu ao za * ,  wiair si»uZ “ u,OUutgu
stablów, których magistrat 11 , , ]! v ;e 8ję kiedym czytał w liście Pańskim wyrazy barometr doByć szybko opadający stał o godzinie 2ej
ruchów uorę&oizowsiL Dcput&cyc z obywutcli wzy I ^ j * . ,, ,  n _j ___ •. I ____ «« oo atu a a a int^i no s s .

powierzenia zupełnej władzj
zwierzchności wojskow ej^lnb^ ^ ł ^ e n i a ^  m_msU, ^  ressnłtatu powszechnego głosowania. I wał termometr +  16°,0 R.

: drneie Lie nastąpiło, wydano tylko ogłoszę- Znaczyło to żądać niepodobieństwa, jednak był _  We czwartek dnia 25go sierpnia, S. Ludwika 
ITe iż ktokolwiek na wezwanie władzy nie od- to prawdziwy obowiązek zacnego męża. Jakżeż bróla frgncuskiego. 
dali sie z tiumu bedzie aresztowanym. Koadjutor wielkie musiało być moje zadziwienie, kiedym się 
hiukun; Dr Dorrian w osobnem ogłoszeniu wezwał dowiedział, że Pan przybywasz do Meksyku, po-1 
katolików, aby powstrzymali się od rozruchów, mimo, że żądaue przez Pana warunki me zos a y

We Wtorek wieczór 12: ° ^  e L ^ ó w ią c  otwarcie, zupełnie się rozczarowałem,
l° pr*eZc!kcteir,w ten Sposób okazać katohkóm lb poniew^; wierzyłeni i s^odziewaLm się , że Pan 
S eb n a  swa przewagę.' Ruch handlowy ustał w zu- jesteś jedną z tych czystych orgamzacyj, których 

1 ?  • wayvstkie domv zamknięte, w ulicach ci- ambieya popsuć nie zdoła. Pan mnie uprzejmie
PC U<przerywana tylko odgłosem strzałów lub prze zapraszasz do Meksyku do miasta, do którego 

’. ? rZe:y t “ „ których s.b ie  obie strony nie się Pan sam udajesz dla odbycia narady z kil
koma jeszcze meksykańskimi dowódcami, którzy

kaliści do nich strzelali. Następnie bito w dzwony 
postawiono barykady u mostów i u rogatek. Rady 
laliści wzięli arsenał, zabrali broń i działa tam 
jędące. Liczono 12 ranionych.

B e r n  23 sierpnia popołudniu. W Genewie znów 
spokojnie. Rada stanu, którą Independenci wzięli 
w niewolę, wyposzczoną została przyrzekłszy, iż 
oddali radykalistów.

T u r y n  21 sierpnia. Wczoraj odbył się obrzęd 
poświęcenia pomnika, którego postawienie król za 
rządził na pamiątkę ofiar r. 1848. Obrządkowi temu 
lud uczestniczył z zapałem. Wczoraj odsłonięto w 
Pesaro posąg Rossiniego w obecności ministrów 
Peruzzi i Manna. Pierwszy z nich miał mowę.

sza. 
kleństw obelgi

SZ<Torvsówski Herald korzysta ze sposobności o I teraz" stoją pod bronią; obiecujesz Pan nain wszy- 
1 orysowski n e  rządowi Belfast, mówi, stkim potrzebną w podróży straż bezpieczeństwa

od kilku dni jest * j  ^  w  . Niepodobna mi usłuchać pańskiego zaproszenia;
S o f k r a ś ś i h l l r a e t o j ł  “» obn . tro n , które M  L tro ó o lee ia  moje jh łbW M  o.e poaw al.j, r a  to 

.S ie ,, do « j » k a  i do poli Jednak ra ™ . wtody gdyby n  m m . „ = k.
wzajem strzelają uo ««---■» trafiaia “w"snokoińych I pozwalały przyjąć takie zaproszenie, nie wystarcza- 
cyi, a  kule, siekiery haki tra n a ^  w s ę j j  j  h którego własne niebezpie-
ludzi, obcych opisując czeństwo jest w rękach meksykańskich zdrajców,
wunen? R ^ S l T w f f i ^ e S  i który w tej chwili broni sprawy ^stronnictwa,
iy L ^ O T a n ż y s t ó t ^ S o T i ł  n ^  obchodz^nk uro-1 które'nie podpisało umowy w Soledad zawartej.

' TRESC o b w ie s z c z e ń  URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski
hr. Władysława Humnickiego o dozwoleniu prenotacyi 
sumy 4,000 złr. na dobrach Sielec, Rozpucie i Be- 
resko na rzecz Feige Lówin; kurator Dr Pfeiffer, 
zast. Dr Natkis.— Tenże sąd hr. Władysława Hu­
mnickiego o dozwoleniu prenotacyi 1,000 złr. na do­
brach Sielec, Rozpucie i Beresko; kurator Dr Pfeiffer, 
zast. Dr Natkis.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd obw. przemyski: wie­
rzycieli Fryderyka Kanzler w Przemyślu term. do 30 
listopada r. b.; kurator Dr Kozłowski, zast. Dr Scr- 
mak.— Tenże sąd, posiadacza zagubionego wekslu 
na 287 złr. w. a. wydanego przez Ewarysta Kowalskie­
go w Ostrowie 2 lutego 1864, w ciągu dni 45.

L i c y t a c y e :  W kameralnym urządzie gospodar­
czym w Kuttach wydzierżawienie młynów na lat 3

carstw w Bundestagu; 2° zamiast dyrektorium, 
dzisiejsze ściślejsze zgrowadzenie związkowe (17 
głosów); 3 ° zamiast zgromadzenia delegatów sej- 
mowycu, zgromadzenie reprezentacyjne przez wy­
bory powszeehue. Wątpić jednak należy', aby p. 
Bismark obstawał dziś przy przesdorocznych wnio­
skach swoich.

Wczoraj podaliśmy doniesienie Gaz. Szląskiej 
z Wiednia, jakoby król Wirtemberski zamierzył 
stanąć na czele państw średnich i w imieniu ich 
postawie jakiś ważny wniosek w Bundestagu. Dziś 
telegrafowano do Wiednia, że i Gaz. augsburska 
zamieszcza toż samo doniesienie z Wiednia jak o ­
by oparte na listach ze Sztutgardu. Nie wiemy, 
czy obie te wiadomości jednobrzmiące nie pocho­
dzą z tegoż samego źródła, bo w Niemczech je­
dne i te same osoby są korespondentami do kil­
ku naraz dzienników. W takim razie powtó­
rzenie tej wiadomości nieby nie wzmocniło wiary 
w jej prawdziwość.

Pełnomocnicy duńscy w Wiedniu otrzymali już 
iustrukeye do traktowania o pokój. Kapitan Billa- 
Brahe przywiózł je  dopiero w poniedziałek. Za­
pewne dopiero po odjeżdzie króla Pruskiego roz­
poczną się konfereneye, przy których zagajenia 

Bismark chce być obecny.
W Tyrolu włoskim wykryto jakieś plany wło­

skiej partyi ruchu, i jak  donosi urzędowy Bote, 
aresztowauo przeszło 20 osób, i przywieziono je  
do Innsbrakn; w Saone wykryto 170 broni i róż- 
ae przybory wojskowe. Schiitzen Ztg donosi o are­
sztowaniach w różnych miastach południowego 
Tyrolu.

Cesarz Napoleon wyjechał do obozu pod Cha­
lons; posłowie zagraniczni, mianowicie austryacki 
i angielski również wyjeżdżają. Będzie zatem ci­
sza panować w świećie politycznym paryskim. 
Król Hiszpański n ij zostawił po sobie innych 
wspomnień jak  tylko parę gorących półurzędowych 
artykułów. Diario madrycki głosi, że pobyt jego 
przyczyni się do ścisłego połączenia obu narodów 
ua podstawie wspólnych interesów i uszanowania 
obopólnej niepodległości. Memorial diplomatique 
sam jeden niepowstrzymany w zapale hiszpańskim, 
jak był niedawno przepełniony uczuciami dla Me­
ksyku. Charivari przypomina jego redaktorowi 
przydcmck jego „Saldapenna.“

Niepokoje w Belfast ustały. W d. 20 b. m. pa­
nowała tam spokojność, a z innych miast irlandz­
kich nie było doniesienia o wybuehuch, jak  się 
tego obawiano. Książę Walii jedzie z żoną do 
Kopenhagi 2go września. Obiega nadto ciągle 
jeszcze pogłoska o podróży obojga księstwa do 
Paryża.

Wiadomość o przywróceniu województwa Au 
gustowskiego do składu Królestwa Polskiego o 
głoszoną została urzędownie w Warszawie jeszcze 
w poniedziałek rano; telegraf przyniósł nam ją  
jedoak dopiero we wtorek późnym wieczorem, r 
Dziennik warszawski który ją  zamieszcza, doszet 
nas dopiero dziś we środę wieczór. Mówi on na 
czele:

„Stósownie do woli najwyższej, oznajmionej 
Namiestnikowi Królestwa przez Ministra wojny, 
cała gubernia Augustowska ma być przywróconą 
pod zupełny zarząd Namiestnika Królestwa do 
dnia 15 (27) sierpnia r. b. na zasadach oznaj­
mionych przez JCKMć osobiście temuż Namie­
stnikowi i jenerałowi piechoty Murawiewowi. W 
wykonaniu powyższej woli JCKMci, z polecenia 
Namiestnika Kzólestwa udać się ma do gubernii 
Augustowskiej jenerał lejtnant Zabołockoj, celem

Ostatnie depesze telegrafiom® „C m o!‘
Wj i ed e ń  24 sierpnia wieczór. Król praski od 

jeżdżą stąd jutro do Isebl, a potem przez Salz­
burg i Monachium uda się do Hohenschwangau.

B e r u  24 sierpnia. Spokojność w Genewie nie 
była więcej zakłóconą. Komisarze związkowi 
Fornerod i Barmaon wydali proklamacyę, w któ­
rej zaklinają mieszkańców, aby nie opuszczali 
drogi prawa. Zarządzone zostało surowe śledztwo. 
Wielka Rada zwołana. Wszystkie wojska zajmu 
jącc teraz Genewę oddane zostały pod dowództwo 
jedaego pułkownika związkowego. Zamianowano 
również związkowych sędziów śledczych i proku­
ratora rządowego. Prezesem sądu śledczego jest 
Duppont-Yeillot, wiceprezesem Migy.

Kursa: W i e d e ń  24 sierpnia wieczór. Kolej pół­
nocna 1897.— Akcye kredytowe 189-80.— Losy % r. 
1860 94 85. — Losy % r. 1864 89-75.— Paryż 24 
sierpnia. Renta 66 30.
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CZAS z Czwartku 25 Sierpnia 1384.

KSIĄDZ
l .n .r / ln h  Kpf»U

w młodym jeszcze 
wieku będący, ly-

  czy sobie przyjąć
w Ga l i c y i  lub Królestwie Polskiem po­
s a d ę  K a p e l a n a  l u b - G u w e r n e r a . —  
Bliższej wiadomości zasięgnąć można lista­
mi frankowanymi pod adresą: A .  X . 
w J a r o s ł a w i u .  (99 :  -3)T .

Z dniem 1 W rieśnla r, b.
rozpoczynam, j a k  w l a t a c h  poprzednich,

K u r s  n a u k  <t033 3 3
w mym Zakładzie naukowo* 

wychowawczym żeńskim
w KRZESZOWICACH,

o czem interesowane osoby zawiadamiam 
W i c e n c y a  S z o p s k a .

KONWIKT MŁODZIEŻY.
JÓ Z E F  D lI f U I R E .

Profesor język  francuzkiego przy  ck. gim nazyum , 
przyjmuje na s t  I 1 staucyę młodzież uczę­
szczającą do szkól, z korepetycyą językiem 
francuzkim i konwersacyą, za cenę b rdzo u 
miarkowaną —  oraz prywatnie się uczących 
z egzaminami w szkołach publicznych.^

Języki w iosk i, angielski i muzyka na żą- 
danie. _  -Listownie porozumieć się można 
ulica Szeroka obok Dominikanów, pod L. 485. 
drugie piętro.

IB . Od lat 16 poświęcając się nauce te­
go języka, utworzył metodę łntwą do naucze­
nia go, i każdy młodzieniec w 6ciu miesią- 
cach mówić mm noże, a w ciągu roku i pi 
śmiennie go posiadać. (939-4-5)T .

( N a d e s ł a n e ) .

a W  awiadamiam szanownych Rudzi­
ń c ó w  i Opiekunów, że

w Zakładzie moim wycho- 
wawczo-naukowym,

znajdującym się przy ulicy Szewskiśj pod 
L. 2 ź 9  na I. piętrze, nauki *  dniem I 
Września r. b. się rozpoczynają.

(lt 90-1-3) S t .  H o l s k a .]

mauczyciel języka i literatury 
francuzkiej w byłych  w yższych 

, „„u szkołach Ż ytom ierskich, ma zaszczyt o- 
znajmić, że i w tym  roku  przyjm ow ać będzie ucz­
niów, celem przygotow ania  ich do szkół norm al 
nych, gim nazyalnych i technicznych, na  stó ł, stan- 
cyę, oraz że na  żądanie udzielać im będzie kore- 
petycyj szkolnych, jak o tśż  łekcy i francuzki j  co ­
dziennie bezpłatnie. — Kraków,* ulica S to larsk a , 
dom X X . D om inikanów, d rug ie  piętro.
(1019-i-s) T. Jfśarol O elatre.

w m r T rz ą d z iw sz y  dom na' nowo, przyjm uję 
na rok następny  szkolny, ja k  i w la- 
tach poprzednich na m ieszkanie, w ikt 

i dozór z korepetycyam i i n auką  fortepianu

U C Z N I Ó W
do szkół publicznych uczęszczających, oddając  się 
wychowaniu tychże w y łączn ie , z zapewnieniem  
wzorowego prow adzenia i* prom ocyą.

W  dom u p. K aczm arskiego, ulica G rodzka N. 67. 

(1093-1-3) T . S y l w e r y  W o l i ń s k i .

b .
w y g r a n ą  
i t p

LOSY 1864 roku,
których ciągnienie 

dnia 1 Września r
nastąpi, z g ł ó w n ą

złr. *200.000
jak również i takież

P R O M E S Y
po zniżonój cenie

1 a łr .  5 0  cen t.
i 50 cent. za stempel, sprzedaje 

w KRAKOWIE

Stanisław Feintuch
w Rynku głównym.

Młody Człowiek,
który już k a s ę  przy większym Zakładzie 
i gospodarstwo rolne prowadził, ofiaruje 
swoje usługi do rachunkowości, gospodar­
stwa lub innego zatrudnienia w Galicyi 
lub Królestwie Polskiem, za przyzwoitem  
wynagrodzeniem. (1 0 1 6 -3 ) T.

W iadom ość w Kantorze dawniej Sro­
czyńskiego, ulica Floryańska N. 335.

H

1
OGŁOSZENIE.

30 korcy Żyta
zw anego Szam pańskie, j e s t  do sprzedauia w Dem- 
bnie, korzec jed e n  na m iejscu po 7 złr. w. a.

Zam ów einia do Z arządu gospodarskiegojw  Dem- 
bnie, o sta tn ia  poczta B r z e s k o .  (1070-3-3):

R i p r a ł  Amerykański parokonny, 
S ł k l w a  d A  w dobrym stanie, jest do
s prz e d a n i a za ‘/ 3 część ceny

Z d n ie m  1 W r z e ś n ia  r. b.
rozpoczynają się nauki

w  Zakładzie moim wychowaw- 
czo-naukowym dia Panien,

w domu pod L. 294/463 Przy ulicy św. Jana, 
o czem osoby interesowane zawiadamiam. 
(1091-1-2) h e o k a d y n  C e r c h o t v a .

we
Dworze wsi W ę g r z e c .  (i(>76-2-3)T.

Na dochodzące nas częstokrotne zapytania, w czem się różni iusty- 
tucya zabezpieczeń „od szliód przez zarazą bydła rogatego1,
przez nas z dniem 1 sierpnia w kraju naszym w życie wprowadzona, 
od instytucyi podobnej w Wiedniu pod firmą „APIS“ zawiązującej się, 
mamy zaszczyt oświadczyć, iż bliższe szczegóły osnowy tejże ostatniej 
z powodu, że w życie jeszcze nie weszła, są nam nieznane,  ̂ale o de 
z dzienników wiedeńskich dotychczas się dowiadujemy, zawiązuje się ona, 
na podstawie wzajemności; a że nasza instytucya na zasadach akcyjnym 
towarzystwom właściwych Opartą jest, zachodzić więc będzie mię zy 
nami a wiedeńską „APIS“ ta sama różnica, jaka i przy ogniowych za­
bezpieczeniach m iędzy zakładami akcyjnemi a stowarzyszeniami wza- 
jemnemi zachodzi.

Przy tej sposobności ogłaszamy naszą taryfę, czyniąc tem zadość 
licznie objawionym życzeniom:

przy

W dobrach PrZOdbOTZ
pod S ę d z i s z o w e m ,  jest

Gorzelnia i Browar
p i w o y

z wszelkiemi przyborami,
zaraz do wydzierżawienia.

Pierwsze piętro
pod L. 7 8  przy ulicy Garbarskićj, do 

wynajęcia z a r a z .  (io72-2-3)T.

ODONTINE
ELIXIR 0D0NTALGIQUE

Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka­
demii medycznej.

Jak jeden tak drugi z powyższych środ­
ków mają prawie wyłączny przywilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła , niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i  przyjem ną woń od­
dechowi. (880-6-30)

Dostać można w W arszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Galie i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P .: Chrościckie- 
go w W iłnie, —  Rukera  we Lwowie —  
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

r m ?  j m . .  m m .  t ł t  jb s "  j m .

zabezpieczeniach b y d - F f l  © d  Z c ir & Z y  dla Galicyi, 

Krakowa i Bukowiny.

(m a)

Nowa krew i nowe mnszkuły powstałe przez uży­
cie Brval.eoibre D a Barry z Londynu 8a skutkiem 
żywotneś i od/yskanej przez to wjborne p żywienie 
w sy»tematach spracowanych, chorobliwych lub wy- 
ciebczonycn. ( f )

Przrpadek wyleczenia: Nr. 56.935. B irr . (dep. 
N iższej o Bena) 4 czerwca 1861. — Panie, Revale- 
gciere cudownie na mnie działała; siły mi znów wra­
caj*, i nowe życie przejmuje mię jasby  w młodości. 
Ape yt, którego przez wiele lat me było. cudownie 
odzyskany, a c Śnienie tudzież ści-ksnie gł w y, które 
od lat czterdziestu przes ły  w st»n chroniczny, już 
mię więcej nie trapią. Dawid Ruff, właścieiel.

Kzeczywiś-ie więcej ziż 60,000 przypadków wy­
zdrowienia skutkiem tego wyborneeo pokarmu świad­
czy, że dolegliwości, niebezpiecz A twa i zawody, ja ­
kich doty hcz»s doznawali chorzy przez leki nudzą­
ce, zastąpione są teraz p.wnośc ą radykalnego i śpie- 
szneg . wyleczenia za pomocą smacznej mączki nz ira- 
wiającej, Revalesciere Du Barry z Londynu, która 
przjw rara zrpeł^e zdrowie organom trawienia, ner­
wom, płacom, wątrobie i błonom ślazowym, nawet 
naibard iej wycieńczonym; leczy w złćm trawieniu, 
cierpieniach żoładka i kiszek, zatwardzeniach nało­
gowych, hemoroidach, zaflegmieniach, wiat»ach, bi 
ciu serca, biegunce, wzdęciu, zawrocie, szumie uszów, 
nie,maku. zamuleniu, migrenie, nudnościach i wymio­
tach, w boleściach, kwasach, kurczach i sp zmach 
żo ądkowych, w bezsenności, kaszlu głuchocie, gnie- 
ceuiu, dławicy, dychawicy, suchotach, liszajach, wyrzu­
tach, m lancholii, wycieńczeniu, reumatyzmie, poda­
grze febr/e, katarze, hysteryi, bola nerwów, wadach 
krwi, w. dnej puchlinie, braku cery i energti nerwów.

D o m  < lu  B a r r y  77 B egent-S treet London i 
26 P(aee Vendome Paryż; 12, m e  de 1’Empereur 
B ruksella, i 2 via Oporto, Torino. W pudelkach 
po kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .;  6 kil. 40 fr.
1* kil. 75 fr.

U gp-Sprzedaje w Krakowie apt . Bruno Miczyń- 
ski, p. W. Molędziński apt pod „Baranki. in“ i p- 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowie aptek Z y­
gmunt Rucker, — w Petersburgu Stoi i Schmidt 
K a r d y .     _________

ALEXANDRE STANISLAS WOLFF.
Donne comme par le passe des ieęons 

de franęais ń domicile ou chez lui N° 
2 4 3  au I. dans la cour Place St. Etienne 
(Plac Szczepański). S’adresser tous les 
jours de 10  a midi. (i02i-3-6)T.

^  dy Adolf recte Abraham Izrael 
przyjmuje na siebie tytuł 

zastępcy i pełnomocnika spółspadkobier- 
ców* śp. Izaka Bett, a obecnie wchodzi 
w układy o wierzytelność roszczoną do 
pana W ładysława Jordana, za granicą 
bawiącego, z tych przyczyn ostrzegam o • 
soby traktujące z nadmienionym Adolfem 
Bett, jako ten ie  nie jest od spadkobier­
ców Izaka Bett ustanowionym zastępcą, 
łe  zatem czyny i układy przez Adolfa 
Bett dokonane nie mogą spółspadpobier- 
ców  obowiązywać.

Kraków dnia 12  Sierpnia 1 8 6 4 .

(1013-4 7) J o a ch im  F rom m er,
w im ieniu sw ojćj żony ja k o  w spółsukcesorki.

^ S . . .

V - t/

Ad o l f  J e l l l n e k  ISpółka
w BERNIE na Morawie, 

poleca pp. Gospodarzom sw ego wyrobu

SIEWNIE ręczny
% wentylatorem  na śrubie,
uprzywilejowany przez ck. rząd austryacki, 
król. saski i król. włoski —  zastósowany 
do siły  każdego wieku i obsiewu w szel­

kiego zboża, koniczyny, rzepaku itp. 
A j e n c y ę  u t r z y m u j ą ,  

w K R A K O W I E  pan G e b h a r d t ,  przy 
ulicy Floryańskiój pod L. 339 w Skła­

dzie m ąki; 
w T a r n o w i e  p. Henryk Koy,— we L w o ­
w i e  p. Karol Werner, — w W a r s z a ­
wi e  p. Gustaw Bloch. (10.<3 1-3) T.

Szczególnej uw adze
poleca się

ZAKŁAD PRYWATNY
leczący  w  krótkim czasie  

w sz e lk ie  ch orob y  sk ó rn e  
i  p łc io w e  

u  l ) 'n D em low a
w  W r o c ł a w i u ,  K a th a r in e n str a sse  N. 11 

UW W szelk ie zapytania o rady przyjmuje 
się  franco pod tym sam ym  adresem  w  fran 
cuzknn i niemieckim języku . (330 20 )

Pszenica egipska.
W  dobrach S k o ł y s z y n ,  w folwar­

ku L i s ó w k u ,  jest do nabycia:

100 korcy pszenicy egipskiej
do siewu.

Rozmnożywszy pszenicę tę z bardzo 
małej ilości, a otrzymawszy rezultaty każ 
dorazowego zbioru ze wszech względóv 
bardzo korzystne, czuję się być obowią 
zanym zwrócić u w a /ę  pp. Gospodarzy 
na ten gatunek pszenicy. Sieje się na 
morgę od 10 do 12  garncy najwięcej. 
Ziarno pełne, na mąkę wyborne, waga 
jednego korca od 1 7 5  do 1 8 0  funtów; 
plon jak dotąd niżej 2 5  ziarn się nie 
okazał. — Zamówienia na wymienioną 
pszenicę, przez listy frankowane, oraz 
bliższe wiadomości przyjmuje i udziela ic

pocztą:
Zarząd gospodarczy w Lisówku, 

poczta B i e c z .  (io74-3-6jT.

Dobra w Samborskim
do zamiany,

na dobra w  Wadowskim lub w  W. 
Księstwie Krakowskiem.

T rzy  wsie i dw a folw arki p rzy  gościńcu m u­
row anym , p ieć mil od atacyi kolejnej w P rzem y­
ślu mile i dw ie mil od Sam bora pułożone, a  poł 
mili jed n a  od  drugiej oddalone. B udynki co g łó ­
wniejsze m urow ane i w szystk ie w dobrym  s ta ­
nce lasy g rube i zakonserw ow ane, po la  w ybor­
nego gatunku , dw a  w odne m łyny, ośm au stery j, 
zabudow ania b row aru  piw nego w bardzo korzys- 
tnem  miejscu. D ługów  żadnych. W  razie p o trze­
by  m ożna te  dobra  p rzy  zam ianie na  dw ie czę­
ści podzielić : 1) W ieś i dw a fo lw ark i; 3) dwie 
wsie W  obudw óch łych  częściach są  m urowane 
dom y m ieszkalne. -  B liższą w iadom ość na listy  
frankow ane pod ad resem : iW . *4* Poste restan te  
S a m b o r ,  w  G a l i c y i .

Od 100 złr. zabezpieczonej wartości wynosi premia w centach:

W  obwodach
od inwen­
tarza w ro- 

gaciznie
od tucznika na miesięcy

na 1 rok 3 4 5 6 7 8

Brzeżany,Czerniowce,Czort- 
ków, Tarnopol . . . . 200 125 150 175 200 225 250

Kołomyja, Samb r, Stanisła­
wów, Stiyj, Złoczów . . 160 110 135 155 175 195 210

Lwów, Przemyśl, Sanok, Żół­
kiew, Rzeszów i reszta za­
chodnich obwodów . . .

140 100 125 145 165 185 200

120 80 105 125 145 165 180

COOOOOOO <?ęOOOOOO0 000090099

t Nowe Losy Wiedeńskie
|  zwane LOSY RUDOLFA,
§> s p r z e d a j e  po # 5 3  Zif. w. a.
§> KANTOR WEKSLOWY CI028-6)T-

E M S k R fit MENBEŁSBURGA
g  W  KRAKOWIE. co
0, w  Rynku głównym pod 52.

REPREZENTACYA D L A  GALICYI, KRAKOWA i  BUK OW INY
c. k. uprzyw.

AZIENDA ASSICURATRICE w TRIEŚCIE.
1. Sekretarz 2. Sekretarz

t t y o n i s y  S i e n k i e w i c z . J o z e f  P i e l a n s k i .
(166S--3)

L O N D I N I

'A H O N O R IS
C A U S A

z n a k  p a t e n t ó w

pod Wiedniem.
Otwarcie S a l o n u  do kuracyi winogronami w gmachu „Her zog-  

h o f“ przy parku  ̂ i rozpoczęcie kuracyi winogronami

<lnla 1© W rześn ia  r . b .
Również mogą być winogrona, do kuracyi odpowiednie, na 

żądanie przesłane. Dotyczące zamówienia uprasza się uskuteczniać 
pod adresem:
( U 08 -1- 6)  t .  '„ M a d e d i r e c t i o n ,  U a t l e n  b e i  W i e n . “

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

(867-7-)

Sirop du
rFORGET

tSł3̂

OO=r—io3

Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem44 (żnin SD orcli)
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 2 5  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-  ̂
|zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego l ans t waj  

cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, mestrawnosciach i zgagach, oraz 
s w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, bidach serca, przy połgłowybolach uderzeniach krwi, reu-j 

matycznych rwaniach członków, nieniniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwając j, 0 wymio , i 
z najlepszym skutkiem używane były  i dzielnemi okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: 
pan I tr . S a t v i c z e t v s k i  aptekarz i pan JBT. J ą w o r n i c k i ,  w e L w ow ie: pan P i o t r  

M i k o l n s c h  i p. J .  P .  K l e i n s  wdowa i G e b h u r d ,
w Hussiatyaie p. G. Michalewicz. | w Nowym-Targu p. G. Lauer.

w  K r a k o w ie :

(1 (6 7 -3 )

I w Biały Kćler’s apt. 1 J .  Berger. 
Bochni p- P- Niedzielski. 
Brzeżanach p. Józef Sminkow- 
eki ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. F r . Deckert. 
Bnczaczn p. J . Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Cztrniowcach pan J . Różański 
i p. Igo. S^hnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
D rohobycza p. L . Kleczkowski.
Gródka p. A. Tomaszewski.

Jagielnicy p. J .  Fisehbach. 
Jarosławiu p. J . R^hm.
Kaliszu p. S. Hildebrand, Jab ł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rnckor. 

, Limanowie p. A . Miider. 
i Manasterzyskach p- J .  Lipschitz 
, Nasiczy p. A. Mornyek.
, Nowym-Sączu p- Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

Oświęcimie p. W . Polaczek. 
Podgórzu p. S. Schlesinger. 
Przemyślu pp. P- Geidetschka 
i Syn i p. E . Machalski 
Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W . RfifCh. 

i Rzeszowie p. J .  Schaitter i Sp. 
, Samborze p. Kriegscisen.
, Sanokn Jak i tsch wdowa.
, Stani.iławowio Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Sticzawie p E . Botezat.
„ Szczyrzecach p. J- Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J . Jahn.
„ Toruniu p. A . Gietdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyhurg P- W aul i Spółka.
„ Wadowicach p. Prane. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski. j 
„ Złoczowie p. W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(733-13-)Pow yższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olśj tranowy z wątroby miętusowśj
[najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E M C H E A T  w Norwegii.] 

JL, ITMnllj aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

używ a się z najpom yśln iej­
szym  skutk iem  przeciw  ka ­
szlom uporczywym, kata- 

 ________rom, kokluszowi, nerwo­
wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym,. L ekarze  paryzcy  z a ­
wsze z pom yślnym  skutk iem  go przep isu ją. Ł y ­
żeczka od kaw y je s t  dostateczną. D ostać można 
w Paryżu  u D ra. C hable , ulica V ivienne, 36; 
w M r i ł l c o w i e  u p a n a  Bruno Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie  m ateryałów  ap te ­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera  — 
w Wiedniu w aptece p . FilipaNeustein, „ S tad t 
P lan k en g asse  N. 6.* ____________ _________

SYEOP CHRZAHOWY
Z  J O D K U

p rzy g o to w a n y  p rzez  P P . G riraault i 
S p ó łk a  ap tek a rzy  w  P a ry żu , n a  u licy  
F eu illa d e  N . 7 , p o s ia d a  d o w ied z io n ą  

w y ż s z o ś ć  n ad

T B A O T IM  R Y B I M .
------------------------  (8 7 1 -7 0

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
zpitalach P&rysirich, świadeciwj zamieszczonych w 

metodzie użycia tego Jskarstw a, jak  również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu Ak&domlj 
S H śldyO Z nyoh, syrop ton nierównie pomyślniejsze 
3prawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
x E ta n u  s y b ie g fo  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzsa, bladość cory, 
roswiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka jednom słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jak ie  do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak  jodan , potasium , lub jodan 
żelaza, aie nadewszystko nieocenionym jes t dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na| gruczoły. Słynny 
doktor C a z e n a te ,  ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych łącznio z pigułkaaijnośzącemi 

jego nazwisko.
Skład w głównych aptekach, we wszyst­

kich prowincy&ch polskich.
Dostać można w  Krakowie u p. Molę- 

dzińskiego, — w  Wilnie u p. Chrościckiego, 
—  we Lwowie, u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem,® —  w  Poznaniu u p. Elsnera, —  
w WarszaVt'ie u p. Mrozowskiego, —  w K i­
jowie u p. Marcińczyka.

K u r*  p a p ie r ó w  1 p i e n i ę d z y

Kraków 34 sierp. 
Srebro pol.st. za 10U zł- 

„ now e obr. „ 
Listiy ł.-t. Ł poi. £ ś a p  
-isj knofrj poi. 100 z łr 
Ruble roe. za 9 » 
fa la ry  p ru sk ie  160 . 
Banknoty prus. 160 . 
Jrebro now e anstr. . 
d u k a ty  au stryack is 

a * holand. wsufcae 
Sapoleois d’o r. 
■‘óbm peryały  rosyj. 
Listy gal-Tiowe * kup.

,  u 8ta[e 
Oblig indem n. z kup. 
Ak k. g . b«z kup. ■ ■

tęriaj* I p»»e$

U l 109
117 115

9 8 ' 97)
444 436
158, 149.;
171 169

89 18
na 5 112J
a 49 5 39
» 44 b 38
9 28 9 13
9 52 9 37
76 40 75 40
80! 79;
77 j 76}

*65 753

Wiedeń Si sierp, (teł.) 
®% M etaliki . . . .  
5 7 , Pożyczka  naród. 
Akcye b auku  wiedeń.

„ „ k redyt.
Losy 5%  z r. I860
Srebro .......................
Londyn, 10 fnt. szterl, 
D ukat pojedynczy  .

Wiedeń 23 sierp.
5*/, itó-etaliki na wał. ł. 
5 */, Pożyczka aarotó 

„ M etaliki na m. k.
„ Obi. ind . niż. Aus,:.-. 
9 0 „ w ęg ier,.
„ K s chor. i ban
,  ,  „ galicyjs.
s  „ „ bukowiń*.
m ,  * Biodmiogr
„ Pożycz.u .w enecka  

Listy zastawne. 
6%  B anku nar. ó-letaie
o • ° 19 -.,  „ » 12-uues
„ ,, K losowa.

4%  Gałioyjskio . z. e , 
Potyczki loteryjna. 

Losy pożycz, z r. 183S 
* » a
» 7) 77 *
.  B B w at
u C om o-Eenteu • 
,  K redytow e . . 
,  try ea t na 4J */, 
„ p a r.n a D u n  
B ks. E sterhazego  

ks. Salm  . . .

plącę

67 80 67 70
80 25 8 ’i 10
7* 3 73 20
89 BO 89 —
75 20 74 85
76 — 75 75
75 — 74 50
7* 60 72 25
72 80 72 40
98 — 97 50

___  —

103 60 103 —
_ _  — —  —
93 50 »3 25
76 40 75 40

1ST 50 157 -
89 70 8 )  50
95 60 95 50
90 40 90 30
18 - 17 50

128 90 128 70
106 — 105 —

86 25 65 75
99 — 98 —
31 — 30 75

Losy ks. Palfy  . - .  
ks. K lary  < « r«  
h r. St. Genolte . 
m iasta B u d y . . 
ks. W indietehęc. 
h r. W aldsteic  . 
h r, K eglevioh . 

Akcye bank, ipnem. 
B anku naród, a u s t r . . 
Zakładu Kredj*to wejro 
Żeglugi par. na D unaju 
Kolei pó łn .F erd y n a» . 

„ rządow ój tr.-s. 
t, sachodnićj c .E i- 
c Pardubśckiój . 
u P o łu d n io w ć j. . 
w G a licy jsk ić j. - 

Czerniowiec. zwpł. 25 ą 
Kursa zagraniczne 

(4-i2ii*el«<aaiv}= 
A m ster. 100 z łh .j ^  4 
Augsb. 100 zł.nr. |  -2,4
Berlin 100 tal.
F rankf. u.M. 1001 ® 3
Hamb. 100 m ark, i ■g 4 
L itw k 100 t a l „ ,  |  §  4 
L ondyn  1 0 0 fun . ' -2 3 
Paryż  100 frank. Q  4

ptneę

29 — 28 50
26 — 2S 17
26 69 26
»5 75 25 25
19 — 18 50
i f 5f 17 _
13 25 13 —

781 _ 780 „
191 50 191 40
456 — 455 —
189 20 189 10
198 7b 198 50
137 — 136 75
131 75 121 50
246 245 —
355 50 355 —

54 50 54 —

99 70 99 50
$»6 30 96 20

96 30 93 20
85 50 65 40

114 3fJ 114 10
A 5 30 46 25

W aluty:

Bars, korony » . . 
B pół korony. . 
s dukaty nawagę 
# „ obrąozk.

Słoto al m ano . . . 
Napoleontłory . . . 
Suwereny . . . . .
Fryderyki . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imporyały rosyjskie 
Srebro. . . . . . .

„ kupony. . . .
Talary związkowe . . 
Prraskte bilety ks*. .

Lwów 22 sierpn.
Dukat hotecdeiski .

s austryacki. . 
PóMmperyał rosyjski 
Kubel sreb;. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gał. b- kup- w. a.

„ „ „ „ m.k.
Obligi indem, b. kup.

żę<l«! 9 p(3«ę>

15 90 15 85
—  — —.

5 46 5 45
5 46 5 45
5 45 5 43
9 18} 9 17}
16 05 16 —

9 70 9 66
9 38 9 33

11 — 11 —
9 41 * 38

113 75 113 25

l  70} 1 69J
I  70} 1 69}

5 43 6 37
5 44 6 38
9 41 9 29
1 79 1 77
l  71 1 69

75 68 74 93
79 24 78 44 1
75 35 74 65 1

K- kup.
Warszawa 22 sie rp . 

?ólimperyi4ły . rubli 
Toligi skarbow e 9 

k u poa , * 
L iisty rM t.IIlo k . 0 

kupon, a 
Akcye k o le i żei.

wstns.-wiedeiL « 
Akcye trcio! teL

Wroclaw 23 sierp.

Air —
,  L is ty  zarĄiW; 

Poznań. L ici. zae t.4  .,

Paryż 23 sierp. 
Renta 3*/* . • .

Londyn 22 sierp 
Konsole....................

80 60 
256 83

79 90 
254 67

14 71

78 75

89.23

881
891

90 9
1 57 J 

14 68 
-  10

78 50

89 —

88 j 
801 
Wł

66 35

89{

Pociągi osobowe na k o le jach  że la zn ych ,

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakoury 6.30 rano; 11.27 przed połn- 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakoury do (Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.58 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla, z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

Nakładem i cscionkami Drnkarni „CZASU* W. Kirchmayera.
Odpowiednialny Rządcą Drukarni Antoni Rother,


